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Atak czesko-ukraiński u Munkacz 


Donosi o nim węgierska agexja urzydowa 


Węgierska agencja ielegraficz- 
na komunikuje urzędowo: Wczoraj 
© godz. 3.30 nad ranem regularne 
wojska czeska - siowackie į ukrain 
skie oddzialy ochotnicze podjęły 
ATAK PRZECIWKO  MIASŚIU 
MUNKACZ. Atak rozpoczął od- 
dziai pancerny, który wkroczył do 
położonej w bezpośrednim sąsiedz 
twie Munkacza gminy Oroszweg. 
Żandarmeria i węgiersxa atraż gra 
niczna, przebywająca tam w nie- 
wielkiej iiczbie, stawiala opór. U- 
dało się oddział wciągnąć w za- 
sadzkę | żoinierzy wziąć do niewo- 
E W odpowiedzi na to artyleria 
czeska oiworzyia z okolicznych 
pagórków OGIEŃ NA MUNKACZ. 
Na znaczniejsze budynki Munkaczu 
padio & granatów. Równocześnie 
regularne wojska czeskle | ukraiń- 
skle oddzialy ochoinicze posunęiy 
mię jeszcze bardziej w GŁĄB TE- 
RYTORIUM WĘGIERSKIEGO, Pa- 
ailki wojskowe ze strony węgier- 
skiej są w drodze do Munkacza. 
Według oalatnich wiadomości z 
Munkacza, od strony granicy czes 
kiej ciągną w kierunku miasta 
BALSZE ODDZIAŁY CZESKIE. 
Napastnicy nie zdofBii jeszcze prze 
krBazyć rzeki Laborca, oddzielają- 
© Muskacz od gminy Oroszweg. 
Alaki czeskie udało się powstrzy- 
mać. 


Odnosi się wrażenie, że ze stro- | meria. Wytrzymując walkę z co- wzięli udział min spraw zagra- 


my czesko - słowackiej chciano wy 
korzystać dzień świąteczny Trzech 
Król jak też okoliczność, że wę- 
Kierskie władze adminisiracji woj 
skowej zostały ostatnio zastąpione 
przez władze cywilne — aby nie- 

spoiziewanie zająć Munkacz. 
(PAT.). 

PROTEST. 

Węgierska agencja telegraficzna 


komunikuje: O szczegóiach ataku, | 


SZCZEGÓŁY. 
W godzinach południowych na- 


ce szczegóły ataku wojsk czesko- 
siawackich na Munkacz: Rano o 
godz. 3,30 trzy czoigł i samocha- 
dy pancerne czeskie, których 4% 
iogę slanowiil zarówno  żolnierze 
czescy, jak i ochotnicy ukrałńscy, 
w pobliżu węgierskiej gminy Orosz 
weg przekroczyły linię graniczną 
i posunęły się ox. 1,000 m. wgłąb 
terytorium węgierskiego. Zająw- 
szy wieś, napasinicy posunęli alẹ 
następnie na odlegiość 200 m. od 
Munkaczu. Czołgi I samochody pas 
cerne uzbrojone były w karabiny 
maszynowe. Węgierska straż gra- 
niczna natychmiast otworzyła o- 
gleń na napas.ników. Żoinierze 
czescy z samochodów paccernych 
opuścili wozy i ze swej strony a- 
tworzył ogleń w kierunku węgier: 
skiej straży granicznej. Węgry wy 
trzymali nalarcie tak, Iż pierwsze 
czeskie auto pancerne zmuszone 
żosiało da zawrócenia, przy czym 
utknęła w przydrożnym rowie. Wę 
gierska sira? graniczna ofoczyła 
auto i wzięła do niewoli jego zalo- 
Ze. Równocześnie straży granicz- 
| nej przyszły na pomoc oddziały 
| policji państwowej, oraz oficera- 
wie — członkowie węgierskiej ko- 
| misji delimitacyjnej, oraz żandar- 


; raz to liczniej naplywającymi woj- 
skami czeskimi i terrorystami u- 
kralnskimi o godz, 5-ej rano od- 
działy artylerii czeskiej oiworzyły 
| ogien na miasto Munkacz. Ostrze- 
lany został hotel Csillny, teatr miej 
ski, oraz kilka domów prywatnych 


W międzyczasie nadszed! oddział, 


wojska węgierskiego 1 w ten spo- 
sób zwiększonymi silami udalo si; 
, pozycje utrzymać. 


deszły do Budapesztu następują- TY. 


Ze strony węgierskie] poleglo 
tychczas w walce 4 OFICERÓW 
15 ŻOŁNIERZY. Zwłoki 5 zabitych 
żołnierzy czeskich I ochotników u- 


podjętego rano na Munkacz przez | go 
czesko - slowackie oddziały regu- 
larne i ukraińskie oddziały ochot- 
nicze, Rząd węgierski powiadomił 


natychmiast poselstwa niemieckie 
| włoskie w Budapeszcie, zaklada- 
jąc jednocześnie w Pradze w pa- 
ważnej formie uirzymany protest, 
w którym Rząd węgierskie oświasl 
sra, je uchyla się od wszelkiej 
odpowiedzialności za konsekwen- 


kralńskich leżą bezpośrednio w po- 
bliżu granicy miasta Munkaczu. 
Innych zahitych Czesi unieśll z 80- 
m. Dotychczasowe śledztwo zdo- 
Mis ustalić że Uwalócy aaa 
| wczoraj wieczorem przedos:ali się 
Ò» Qroszweg, ukrywając się czę- 
kciowo w pustych, częściowo w sa 


eje, mogące wyniknąć z powyż- mleszkatych domach. 


szych wydarzeń. 


Wczoraj o godz. 8-e] rano trwa- 


ODDZIAŁY CZESKIE PODOBNO | ła jeszcze strzelanina z karabinów 
JESZCZE NIE OPUŚCIŁY maszynowych, oraz słychać bylo 
WĘGIER. wybuchy granatów i bomb. Pa 
Węgierska agencja telegraficz-| 
na komunikuje: W związku z ata- 
kiem wojsk czesko - siowackich 
ma Munkacz zostaio na miejscu u- 
Btalone, że Węgrzy zdobyli 1 sa-! 
mochód pancerny wojsk czesko- | 
glowackich, oraz szereg karabinów 
maszynowych. Zarówno samochód] 
pancerny, jak | karabiny maszyno- 
we zdoby.e zostaly na terytorium Z Moskwy donoszą: 
węzierskim. Wojska węgierskiej Obywatel angielski Bryan Gro- 
rzięły równocześnie do niewoli ver, klóry 14 listopada ub. roku 
Kilku żotnierzy regularnych wojsk” przybył do ZSRR, został areszto- 
czezkich. Jak wynika z zeznań jed wany. Został jednak zwolniony i 
nego z żolnierzy, kompania 4-go' opuści! wraz z żoną Związek So- 
puiku plechoty czesko - szowackiej wiecki, udając się do Anglii przez 
©:rzymała rozkaz zajęcia leżącej Polskę. 
po stronie węgierskiej gminy Orosz| Historia Grovera przedstawia 
weg. się następująco: przybyl on da 
Oddzia!'y wojsk czeskich oraz Związku Sowieckiego w 1931 r. i 
©ddziały ochotników ukraińskich pracował jako inżynier górniczy 
do chwili obecnej nie opuścily w przemyśle naftowym na Kauka- 
eszcze terytorium węgierskiego. izie do r. 1934. Tam poślubil on 


krótkiej przerwie ok. godz. 10-ej 
ogień zostat PONOWNIE POD JĘ- 


W okolicznych winnicach stoją 
liczne addziały ochainików ukraiń- 
skich, zaś w okolicy gminy Podhe- 
ring skoncen:rowane są w pogo- 
iowiu REGULARNE ODDZIAŁY 
WOJSK CZESKICH. 


3 godz mie rozmox 


W drodze powrotnej do Polski 
minister spraw zagranicznych J. 
Beck przybył w dniu 5 b. m„ a 
godz. 15-iej do Berchtesgaden i 
złożył wizytę kancłerzowi Hitlero- 
wi w Obersalzberg. W  otocze- 
n.u min. Becka znajdawalj się am 
basaaor R. P. w Berlime Lipski i 
dyrektor gabinelu ministra M. Łu 
bieński. 

Kanclerz Hiller powitał == 
Becka u wejscia do swej rezyden* 
cji Berghof. Warta przyhoczna 
kanclerza oddała  przybywające. 
mu ministrowi Beckowi hanory. 

Po powitaniu kanclerz Hitler 
w towarzystwie min. Becka udał 
się na rozmowę, w której 
ponadto ze trony niemieckiej 


"nicznych Rzeszy von Ribbentrop 
i ambasador niemiecki w Warsza” 
wie von Moltke, ze wiemy Gl 
skiej zaś ambasador R. P, w Ber. 


linie Lipski į dyrektor gabinetu 
M Łubieński. 
| O gdz 1819 mia Beck wra 


sy bwarrrwącie mu osobami %= 
puścił Berchtesgaden, udając wę 
do Monachium. 

Dzien 6-ty b. m. min. Beck 
spędzi w Monachium, gdzie spot- 
ka się ponownie z minisirem spr. 
zagran cznych Rzeszy van Ribben 
tropem. (PAT). 


O wizycie min. Becka został wy- 
dany w Berlinie przez niemieckie 
biura Informacyjne pó oficjalny ka- 
munikat, przeznaczony wyiącznie 
dla zagranicy. 

Komunikat ten dotychczas, jak 
donosi „Kurier Warsz.* w depeszy, 
= zostal opublikowany przez pra 
sę niemiecką, podobnie zresztą, 
jak NIE POINFORMOWANO do- 
tychczas opinii niemieckiej w agó- 
le o bytności min. Becka w Niem- 


Grover zwolniony 


komsomołkę Helenę Golias i gdy 
po wygaśnięciu kontrakiu, wyjeż- 
dżając z ZSRR, chciał zabrać ze 
sobą żonę, wladze sow:.eckie od- 
mówiły wydania pozwolenia, Gro 
ra wyjechał sam do Persji | czy” 
nil starania sprowadzenia żony, 


zwalenie na wjazd do ZSRR. Pa, 
4-ch laiach bezawocnych starań 
Grover zdecydowal się na miele” 
galne przekroczenie granicy | W 
iym tclu użył swtgo prywaincg? 
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Hr. Ciano w Warszawie 


Aczkolwiek prasa niemiecka in-' 


formuje nerużie jodynle m depe- 
Szach korespondentów wiasnych o 
zamiarze hr. Ciano udania się na 
polowanie do Jugostawij, a nas.ęp 
nie z wizytą do Polski, tym nie 
mniej podróże te wzbudzają DUŻE 
ZAINIERESOWANIE niemieckich 
kół politycznych Zainteresowanie 
wzbudza zwiaszczą wizyta w War 


Min. Beck odwiedził Hitlera 


y w Berchtesgaden 


czech. Sama wizyla polskiego 
ministra Spraw zagranicznych w 
Niemczech u kanclerza Rzeszy wy- 
wolala w berlińskich kolach poli- 
tycznych, a przede wszystkim 
wśród obserwatorów zagranicz- 
aych, duże wrażenie. 

Aczkolwiek ze sirony miarodaj- 
nej (berlińskiej) podkreśla się na- 
dał WYŁĄCZNIE KONSULTA- 
TYWNY charakter rozmów, koła 


te podkreślają przy tym z nacis- | 


klem, że rozmowy odbyly się w 
atmosierze BARDZO PRZYJAZ- 
NEJ. (Kurler Warsz."). 

Z PRASY POLSKIEJ. 

Z prasy polskiej abszernie pisze 
o wizycie mln. Becka „Kurier Pol- 

kla: 

š „Rozmowa min, Becka z kanck- 
ram Hitlerem hędzie miaradajna dia 
„postawienia* wielu «agninień w naj 
bniższej przyszlości, W Berchteaga- 
den odbyło stę spotkanie min. Becka 
z wodzem Trzeciej Rzeszy PORAZ 
PIERWSZY. Wszystkie poprzednie 
spotkanin I konferencja odbyły 4 w 
Berlinia. 

Po konferencji w Rerchtesgzdcn 
ożbcdą mię w piątek dalsze rozmowy 
= Monachium. Hotet „Cztery Pary 
Roku" zapisnje nową kartę dyploma- 
tyczną. 

I dalej: 

Bównocześnie zaczęły ob'egað w 
prasie I na falach eten wieści nilep 
twierdzone, stanowiące Jak gdyby 
Jukień ZAKRYTE KANTY w zakol- 
sawej grze dyplomatycznej. Głoszo- 
no mtanowieie, że około polowy stycz 
nla przybyć ma da Warszawy z wi- 
zytą oficjalne, sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych. p. Litwinów, 
od wczoraj xań głosi się, że właśnie w 
połowie stycznia należy oczekiwać w 
Warszawie wizyty niemieckiego ml. 
nistra npraw zagranicznych, VON 
RIEBENTROPA. 


Romantyczna historia 


samolotu. Po wylądowaniu pod 
Moskwą został aresztowany | osa 
Gzcry w więzieniu. Władza so- 
wieckłe, zwalniając Grovera z wię 
zienia, zdecydowały zwolnić z o- 
bywatelstwa sowieckiego jego 20 
nę i udzielić jej wizy wyjazdowej. 


iryce I morzu Śródziemnentu poli- 
iyce, NIE ZAPOMINAJĄ NIGDY 
0 SWOICH STOSUNKACH Z EU- 
ROPĄ ŚRODKOWĄ | WSCHOD- 


szawie, która, jak wiadomo, od- 

być się ma w luty 
Zalnteresowanie to wzmoglo się 

Jeszcze bardziej przez uwagi „Tri- 


buny", które] zdaniem wizyta| NIĄ. To teź wizyta hr. Ciana w 
PRZEKROCZY ZNACZNIE RA-| Warszawie nie będzie zwykłym 
MY PRZEWIDZIANE PROTOKU- | akiem kuriuazyjnym, lecz prze- 


ciwnie, wydarzeniem poli.ycznym 
pierwszorzęd.ego znaczenia, Od 
marca zasziy bowlem liczne wy- 
darzenia, które dotyczą polityki 
zagranicznej Wioch. W wydarze- 
ulach tych udzial brata i Polska, 
jako czynnik bardzo ważny, 


ŁEM. Dziennik] berlińskie reie- 
tują wspomniany ariykuł, powstrzy 
mując się od jakichkolwiek ko- 
mentarzy. 

Korespondent rzymski „Essener 
National Ztg.* przypomina że Wło- 
chy przy swej, kierowanej ku A- 


Premier Daladier w Algierze 


Premier Daladier przybył do wita'g 45 samo!otć'v į salwa arty: 
Alg'eru wczoraj © godz, 8 rano, | lerii. 


Wpiywającą do portu eskadrę pa 
Japonia odru monoparyjndść 
respektowany. Parlie polityczne 


Premier Hiranuma oświadczył 
przedstawicielom prasy co nasię. nie mogą być ignorowane. Nie 
myślę wcale asi a ruchu reorga* 


i puje: Japonia jesi krajem konsiy- 
tucyjnym. Sejm, oparty na kon- |nizacji narodowej, ani a utworze- 
niu jedynej partii. 


stytucji, musi być w całej pełni 


Ministerium obrony w Barcelo- | wczorajszym stawialiśmy energi- 
nie komunikuje: Na froncie wscho | czny opór silnym natarciom dywi- 
dnim bardzo silny nacisk nieprzy- | zji wioskich, W  Estramadurze 


jaciela zmusił nas do ewakuowa: | przerw śmy front nacjonalistów 
na odcinku Valsequilo, 


nia w dniu onegdajszym Artesa 


de Segre | Borjas Blancas. W dniu 
duje za zamachy polityczne KA- 


ku z aresztowaniem uczestników 
zamachu na rektora uniwersytetu 
w Clu] cała prasa rumuńska stwier 
dza, że nowa konstytucja przewi- 


Kara śmierci 
RẸ ŚMIERCI, która prawdopadob- 


z Gawra Em: W związ 
uie w tym wypadku zostanie PO 


RAZ PIERWSZY ZASTOSOWA- 
NA. 


Wamocniona „dyscyplina pracy” w 2555 


Prokurator ZSRR Wyszyński | pny. Śledztwo w tych sprawach 
wydał rozporządzenie o WYSIE- | winna hyć prowadzane w trybie 
DLENIU Z MIESZKAŃ FABRYCZ przyspieszonym (w ciagu trzech 
NYCH ROBOTNIKÓW, zwołnio- ni), 
nych z pracy za naruszenie dyscy- | 


Na pods awie ukazu prezydium 
Najwyższej Rady ZSRR., ludowy 
komisariat przemysiu lekkiego zo- 
sta rozbity ma dwa komlsariaty: 
przemysiu tekstylnego (wiókniste- 
go) i przemys:u lekkiego. Komisa- 


wodniczącego leningradzkiej rady 


miejskiej Kosigina, a komisarzem 
drugiego ludowego komisarza prze 


mysiu lekkiego republiki rosyjskie] 
Łukina. Jaki jest los doatychcze- 
sowcgo komisarza przemyski lek- 
kiego ZSRR. Szos akowa, nie wia- 
damo. Zaznaczyć jednak należy, 
że Szostakow byl od pewnego cza- 


rzem pierwszego mianowano prze | su przedmiotem ataków prasowych 


za „z'ą pracę“ swego resoriu, We- 
dug pogosck, Szostakow jest a- 
resz owany. 


także? 


Pogłoska n aresztowaniu zna. | trockistam! hiszpańskimi, jak rów 
lecz bezskufecznie, Również bez- | Grover za nielegalne przekracze nego w Moskwie felietonisty so- | nież pod zarzutem natury krymi- 
skutecznie usiłował otrzymać por, n.e granicy skazany został na za-) wieck-ega Kolcowa, który po po- nalnej (1). Koicow by. wspó.pra- 


płacenie grzywny w wysokości wrocie z Hiszpanii napisal wspo-. cownikiem „Prawdy“ i kilku pe 
1500 rubli į na koniiskatę samo- mnienia p. t. „Dziennik Hiszpan- riodyków sowieck ch. Za felietony 


lotu, 


ski”, utrzymuje się w dalszym cią- © sowieckim lo'nictwie 
+gu. Kolcnw stoi jakoby pod za- wym 


woajsko- 


odznaczony był orderem 


rzutem utrzymywania stosunków z | „Czerwonej Gwiazdy”. 


Str 2 


„Bolszewizm pod znakiem swastyki“ Nowy ambasador francuski 


Co myślą i mówią przemysłowcy 
na niemieckim G. Sią:ku 


Dosyć późno przychodzi lo m-*— powiada jeden z wybitnych 


Sposób, w jaki niemiecka oaro- 
dowo + „socjal sly czna” pod- 
czas ostaluicga pogromu Żydów 


potraktowsła zasadę „iwiętej wł 


drowanie i morderziwa w „p e 
dzie n eacjalistycznej re- 
tego się pa wicr- 
ach kanclerza nie 


spodziewano. 

2 początku były „lepsze afery" 
skłonne wykroczenia te przypisać 
wrogim państwu czynnikom wśród 
uaarnych i brunatnych sztafctow: 
ców, złudzenia te rychło jednak 
prysly pó oświadczeniu Goebhel- 
s, ii „oczyszczanie“ miast od Ży« 
dów odbywało się w porozumie- 


świadomienie u potentatów prze: 
mysłu górnośląskiego. W azyslko 
było w najlepszym porządku, gdy 
hitlerowcy występowali pęce« 
robotnikom i nęuzzrzom żydow: 
skim, ale teraz plądrowano skle: 
py, rabowano ueszkania, padpa- 
lann. Własność jest zagrożon 
wszysiko to dzicje się pod okiem 
polieji, powołanej do utrzymania 
„spokoju | porządku”, gdy cho: 
dzi o wystąpienia „marksistów*. 

W owe dni listopadowe w:dzia- 
no często przemysłowców nara- 
dzajęcych nię z sobą i z troską głę 
boką spoglądzjęcych w przyszłość, 
Niejeden z nich nie taił się wcale 
a tym, ie pogromy Żydów tważa 
28 przednią etraż bolszewizmu. 


niu z władzami hitlerowskimi. 

Przeżyło się przecież rok 1918 
i widziała się, jak wyprowadzano 
dyrektorów z fabryk, ale grab'eży, 
podpalania i mordów nie byłal 
Roaumie się, iż wielcy przetay- 
słowcy i kupcy rozumują w ten 
sposób: azisiaj Żydzi, a jntro ko- 
lej przyjdzie n nas. 

W Gliwicach Związek Praco- 
dawców chciał coś zrobie, by ek- 
scesom kres położyć, lccz zarów. 
me w k'erownictwie partyjnym w 
juk i w prezydium 


rach byli gł 


jteym odpowiedziano, że nie ich 
sprawy te nie obchodzą i niechaj 
lepiej troszczą nię o utrzymanie w 
ruchu swoich zakładów. 

RA ma jeden 2 naczelnych dy” 
rekiorów zaklndów Borsiga wyr- 
wał się: 

— Ależ tn przecież bolszewizm 
pod znakiem swastyki! 


Nowy gabinet japoński 


wobe: „trudności n'espotykanych w historii” 


dłażył cesarzowi do podplau Tiste | Japonia stoi wobec sytuacji nle- 


4 b. m. premier japoński Hi- 
ranuma zakończył rokowania w 
aprawie ulwarzenia nowego gabi» 
netu. Pertraktacje te trwały 17 
godaln. 

Skład oschowy nowego gahine- 
tn jeit następujący: Premier ba- 
ron Hiranmma, minister spraw za 
granicznych — Arita, który pia- 
stował tg samą tekę w gabinecie 
ks. Konoye, minister spraig weic- 
nętranych — markiz Kido, klóry 
był ministrem gospodarki apołecz. 
nej w poprzednim gabinecie, Mi. 
nister finansów — dotychczarowy 
podsekretarz stanu w tym mini- 
sterstwie — [Isziwaiari, minister 
wojny — gen. Itagaki, minister 
marynarki — admirał Yonai. Ob- 
aada tych tek nie uległa zmianie. 
Minister sprawiedliwości i komu- 
nikacji — Shiono, minister oświe- 
cenia publicznego — gen. bar. A. 
raki, który zajmował to samo ata- 
nowiska w poprzednim gabinecie, 
minister rolnictwa i lasów — Sa. 
kuranczi, główny doradca najwię- 
kszego japońskiego stronniciwa 
politycznego Minseito, minister 
przemysłu, handlu oroz posiadło- 
ści zŁamarskich — Hatta, który 
piastował tekę posiadłości zemor- 
skich w poprzednim gabinecie, 
ministar kolei — Mneda,. członek 
kamitetu wykonawczego atronni. 
siwa Sejnksi, minister gospodarki 
społecznej — Hirose, Generalnym 
sekretarzem gabinetu został Ta- 
nahe, b. radca tajny rządu man- 
diurskiego. 

Ustępujący premier ks. Konoye 
zgodził się przyjąć stanowisko pre 
zesa rady tajnej w miejsce baro- 
na numa i hędzie brał ndział 


w ważniejszych posiedzeniach | 
i 


binetu w charzkterze ministra 
bea teki. 
Prem'er haron H'ranuma prze- 
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J.SZA 


CH warszawa 


który musi nieodwołalnie nadejść 
z chwilą, gdy nie można będzie 
przechwalać się snkceszmi na 
palu polityki zagranicznej. 

A to jeszcze nie wszystko! Prze 
mysłowców górnośląskich holi pra 
paganda, antyreligjna prowedzo- 
na w środowisku robotniczym we- 
dług wskazań Alfreda Rosenher- 
ga. I to wszystko dzieje się na do 
niedawna arcykatolickim niemie. 
ckim Górnym Śląsku, gdzie pro- 
boszcz u przemysłowrem i poli- 
eja żyli w najzgodniejszej harma- 
si. 

Gdzie ta wszystko słę skończy i 
jsk — zapytują prremysławcy, — 
jeśli zaraz nie zajdzie coż takir- 
go, to położy kres holszewizmowi 
pod znakiem swastyki? Nadzieje 
ñe armie znikły od czan awan- 
tury »udeckiej. Z tej strony nie 
możemy oczekiwać ratunku. Ar. 
mia stala się chętnym narzedziem 
= ręku narodowego „ socjalizmu” 


swego gabinetu. 

Japońska agencja Domci komu- 
nikuje, ii „zmiana gabinetu nie 
wynikała i nie pozostawała w ża. 
dnym zwązku a polityką zagra- 
niczną”. 

Po pierwszym posiedzeniu no- 
wego Rządu — dorori ta sama a- 
gencja — premier Iliranuma o- 
iwiedczył, iż zadania, jakie stoją 
przed Rzędem są bardzo powetne. 


B Wysyła na telef. wezwanie fachowców - monterów. Radlashichacza unikajcia po- 
tel. 624-g7 fredników. Centrala wszelkich napraw radioaparatów wszystkich firm 4 typów. 


pszemyslowców — jesteśmy wy- 
kcenawcami cudzych rozkazów, £ 
w naszych własnych fabrykach nie 
„amy już dzisiaj nie do pow 
dzenia. 


Piękny czyn Roadu meksykańskiego 


Rząd meksykański zgodził się, chotników walczących w hiiszpa- 
przyjąć do swego kraju wszyst-.nił. Kraje demokratyczne, błarące 
kich cudzoziemskich ochotników, udział w tak zw. nieinterwencji, 
którzy walczyli w Hiszpanii repu- | również zabroniły swym obywałe= 
blikańskiej, a wycofani obecnie z łom udziału w wojnie, ale teraz 
frantu, nie mogą 2 tych lub owych amnestiowali tych, którzy wracają 
powodów wrócić do kraju ojczy- z frontu. 
stego. Wiadomo bowiem, że kra- | Wśród tych, którzy znajdą przy 
je faszystowskie i pół-faszystow- tulek w Meksyku, będą Niemcy, 
skie pozbawiły obywatelstwa o-' Austriacy, Włosi i Czesl. 


Umowa zbiorowa 


w kułach Śląska Zapizańskiego 


P. A, T. donosi: | twórczego okręgu śląska Zaol- 

Dnia 4 stycznia podpisany z0- | zańskiego. Uklad daje lepsze w2- 
stal w Trzyńcu ukiad zbiorowy |runki robotnikom niż za czasów 
dła hut żelaza |] przemysiu prze- | zaboru czeskiego. M. in. układ 
reguluje wolne dni roboiników w 
wypadku śmierci w rodzinie, przy 
znaje węgiel deputatowy w więk- 
szej ilości, oraz przyznaje rów- 
nież nieżonatym deputat, którego 
dawniej nie mieli. Za pracę w 
pierwsze dwięto Wileklej Nocy, 
Bożego Narodzenia i 11 fstopada 
przyznaje slę 100 proc. dódatek. 
Akordy mają być tak ustalone, 
aby robotnik mógl zarabiać conaj- 
mniej 20 proc. ponad piacę zasad. 
niczą. Dla rzemieślników, me- 
pracujących w akordzie, ustalona 
dodatki fachowe od 10 — 30 proc. 

Na mocy wspomnianego ukladu 
powołana zostanie komisja roz* 
jemcza (wydział iachowyj do roz 
strzygania sporów zarobkowych. 
Przewodniczącym wydziału © 
być osoba bezpośrednio niezain- 
teresowana, 

Poza tym uzgodniono I podpi. 
sano listę zaszeregowania dla hut 
„Trzyniec“, „Hahna“ oraz fabry 
ki drutu w Boguminie. Układ I ll- 
sta zaszeregowań obowiązuje od 
dnia 1 stycznia 1930 r. 

Nie doszło do porozumienia | 
nie uzgadniane tabell plac. Spór 
len rozstrzygnie w najbliższych 
dniach komisja rozjemcza pod 
przewodnictwem dyr. dep. Oi. 
Inspektora Pracy Klotta. 


nie następujące: 


spotykanej dotychczaa w jej ki- 
storii. 

Wazystkie siły narodowe bedą 
skoncentrowane w celu osiągnięcia 
realizacji zadań w Chinach. Uo się 
tyczy zakończenia „incydentu 
ifakiego* nowy gabinet będzie 
niezmiennie siosował  polilykę, 
aformułowaną przez R»qd poprze. 
Gab 4 xprohawanś A TOT 


Pod lawiną śnieżną 


We czwarlek w Tatrach wydarzy waż ewały mokrego i ciężkiego dnia 
la się katastrofa obstnięcia się la- gu są bardzo duie, 


tiny, która sasypała į młodych tu- 
rystów polskich. 

W godzinach południowych wy- 
brala sig a Kasprowego do doliny 
Pięciu Stawów Polskich grupa 4 stu 
dentów politechniki gdańskicj, prze 
bywających tutaj w ośrodku irenin- 


gowym, a to pp.: Januss Kukucki, | wina porwała 


Zygmunt Kosmowaki, Jerzy (ihsa. 
czyński 1 Biantsław Zaremba. Mlo- 
dzi turydri, idąc granicami prees Ba 
akid i Lilowe w stronę Pięciu Bta- 
wów, xa drodsa przed Llliowym pa. 
rwani zastał przes lawing, pray 
czym postępujący fiko ostatni Ja. 
sai Kukucii nie sostai porwany 
i adqążył zjechać po latinie w ddi w 
alrong dolmy Cichej, akąd powróci 
bezawłoczmie na Halę Gąnienicową, 
xawładamiając o wypadku tatrzań- 
skis ochatnicaa pogotowia ralunko- 
«a. 

Katastrofa wydarzyła sig o gođe 
li-lej. Bespoiredmo po aawiado- 
mieniu na miejsca katastrajy wyrw 
szyło popotowie ratunkowa pod pres 
wodnictwem kierownika p. Oppen- 
heima. Niestety wobec asybko ga- 
padających ciemności d miobespie. 
czeńatwa dalszych lawin, poszuki. 
wania odłożyć musiino do wczes- 
nych godzin rannych. 

Według omnii kier, p. Oppenhet- 
ma istnieje b. słaba nadneja wyra- 
towania zasypanych lawing, ponis. 


$ 


Na pomoc z Hali Gąsienicowej 
wyruszyli znani narciarza Lipowski 

Piątkowy „IKC“ kilka |! Brach, Byla wtedy godzina 16,18. 
szczegółów. Jednoczaśnia z Zakopanego, dokąd 

Z Liliowego narciarze posuwali | ponzia wiadomość telefoniczna a wy 
alg mniej więcej tak, jak prowadzi | padku, wyruszyło Tatrzańskie O. 
szlak letni Na Stokach Bkrajnsj chotnicza Górskie Pogotowie, 
Turni narciarza podcięll lawinę aze- | Przejście a Liliowega zboczami 
rokaści kilkudziesięciu metrów, £4r girajnej Turni jest wysoce niebez- 
trzech narciarzy | | piaczną za względu na lawiny, 
znlosła ich aż ku Dolinie Olchej, 


podaje 


Ku uczczeniu pamięci 
tow. Stefana Luxemburga 


Prezydum Zarządu Głównego | Posianowiono przesłać wyrazy 
TUR. na swym ostatnim posiedze | współczucia Rodzinie Zmarlega, 
niu uczelio pamięć i zaslugi swe-|a zamiast kwiatów na trumnę — 
go wspó!towarzysza pracy, b, wie | przekazać 30 zł na fundusz praso- 
loletniego czlonka Głównej Ka- | wy „Robotnika", którego kilkulet- 
misji Rewizyjnej — ś. p. tow. d-ra | nim dyrektorem administracji był 
STEFANA LUXEMBURGA, tow, St, Luxemburg. 


śródziemnomorska i 
atlantycka „najwznioślejsze wspo- 
mnienia sztuki i literatury, wszy- 
stko jednoczy nasze oba narody. 
Słowo „Hiszpania” jest u nas sy- 
nonimem  sztacheiności i wieiko- 
duszności. Wielki to więc zaszczyt 
reprezentować na zieml waszej 
Francję. Od-zuwam ien zaszczyt 
tym bardziej, że 22 lata temu roz- 
pacząłem swą karierę  dyplama- 
tyczną w Madrycie. Francja byla 
wówczas niszczona przez wojnę, 
naród francuski uciskany przez 
najazd. Nigdy nie z*pomnę szla- 


chetnej sympatli,  okazywanej 
wówczas Francji przez Hiszparię, 
oszczędzonej przez zawieruchę. 


Któżby powiedział, że po dwudzie 
stu latach będę zwracał Hiszpanii 
Jej uczucla bolesnej sympatii i że 
ja będę wyrazicielem tych uczuć? 

Czynię to z najgłębszą szczero- 
ścią, życzę z całego serca, by na- 
tód hiszpański, dziś tak ciężko do 
tknięty, odzyskał wnet pokój, a 
wraz z nim pelną wolność, do któ 
rej jest tak samo przywiązana jak 
Francja. Obie nasze demokracje 
magą tyłko współpracować w za- 
ujaniu, W tym przekonaniu przy- 


w Hiszpanii 


do swego zad-nia, które- 


stępuj 
latwe, 8 ile 


go wykonanie będ: 


.|bgdgę pewny żytziiwnści Waszej 


Enscciencji i pomocy Jego rządu”. 

Prezydent Azana w swej odpo- 
wiedzi polożył nacisk na to, że 
wojna hiszpańska jest już teraz 
tylko wojną z najazdem i że je- 
żeli inne rządy są równie, jak rząd 
iran.uski, ożywione chęcią ujrze- 
nia Hiszpanii pokojowej, ta win- 
ny przywrócić Hiszpanii jej pra- 
wo i skończyć z najazdem obcym. 

Podaliśmy mowę nowego amoa- 
sadora z dwóch wzg:ędów, Raz 
dla tego, że przez szereg miesię- 
cy nie bylo w Hiszpanil przedsta- 
wic.ela Francji i chodziły słuchy, 
że to oznacza radykalną zmianę 


polityki Francji w stosunku do 
Hiszpanii republikańskiej. Na 
szczęście, jeśli nzwet były takle 


zamiary, to fakt mianowania no- 
wego ambasadora przekreśla je. 
Po wtóre serdeczny ton mowy am- 
hasadora i podkreślenie z jego 
strony momentu wspóipracy obu 
demokracji, wakazywaloby, że 
Francja nareszcje zdaje się rozu* 
mieć znaczenie Hiszpanii republi- 
kańskiej dla wlasnego bezpieczeń 
stwa i że nie pozostawi Hiszpanii 
własnemu losowi. 
Oby to się sprawdziłot 


am i-o KAFTALA! 


Katowice, Dyrzkcyjna 2. 
LOSY DO IV-aj KLASY 84 JESZCZE DO NABYCIA 


Wssomość 7 całej Polski 


WYPADEK MOTOCYKLOWY 

Niezwykiy wypadek motocykla 
wy zdarzył się na ul. $to Jañ 
skiej w Gdyni. Pędzący motocykl, 
prowadzony przez _ 23-letniego 
Wiadysława Joziuka, zapalił Bię, 
« płomienie objęły  motocyklistę. 
Zanim nieszczęsny kierowca zdo- 
lał pojazd zatrzymać, odnińsi do. 
tkliwe poparzenia. jJeziuka prze- 
wieziono do kzpłiala SS. Miłosier 
dzia. 

ROZPRAWA O USIŁOWANE 

PRZEKUPSTWO 

Przed Sądem Okręgowym we 
Lwowie rozpoczął się proces adw. 
dr. Dawida Schargla, oskarżone- 
go o usiłowanie przekupstwa wo- 
żnego lwowskiej Izby Skarbawej 
Kornasiewicza Adw. Śchargel 
mlal naklanłać wożnego do niedo- 
ręczenia w terminie nakazu piat-, 
niezego za zaległy padatek rati-, 
neri spirytusu na Bogdanówce. | 
Płatność w kwacie ponad 100 ty- 
slęcy zlotych miała w len sposób 
tledz przedawnieniu. Wożny za- 
wladomił o wszystkm władze, a 
adwokai zostal aresztowany į 0- 
becnie stanął przed sądem. Roz-, 
prawa trwa. i 


NAPAD RABUNKOWY | 
Do mieszkania Reinholda Stros. | 
chena w Prądecinie, pów. Ino- 
wrocławskim, wtargnęła 4 zama- 
ukowanych bandytów, uzbrojo” 
nych w rewolwery. Pa związa- 
niu małżonków Stroscheln I ich 
dwóch wychowanek, przeszukali 
oni mieszkanie i skradli 10 zlo- 
tych w bilon'e, 250 marek nie- 
mieckich w srebrze, 4 zegarki o% 
raz dwie obrączki, poczym zbie- 
gli. Za napastnikami zarządzono 
pościg. 
POCIĄG NAJECHAŁ NA SANIE, 


Tymko Sitka z Za!oziec, prze”; 
jeżdżając saniami, naładowanymi! 


drzewem, przez tor kolejowy, ko- 
ła Ponitowicy, utknął na przejeż- 
dzie kolejowym i nie mógł ruszyć 
z miejsca. W tym czasie nadież. 
dżał od strony Brodów pociag. 
Nie tracąc przytomności umyslu, 
Silka wybrzągł szybko konie, po: 
zostawiając sanie na przejeździe. 
Pociąg zanie rozbił 
SCHWYTANIE PODPALACZA 
NA GORĄCYM UCZYNKU 
W Sorokach, obok  Buczacza, 
przychwycono na gorącym Uczyn- 
ku Michała Dankowa w chwili, 
gdy podpalał dom jednego z tam- 


*Przyczyna samobójstwa nie 


` wskutek 


I kie 


wygrać — trzeba grać, 


tejszych gospodarrzy. Podpalacz 
skonstruował da tego ceiu ape- 
cjalny przyrząd lontu į procha 
strzelniczego. Pożar ugaszono w 


zarodku, a podpalacza odstawio* 
no do dyspozycji władz sądo- 
wych. 

SAMOBÓJSTWO 


W parku miejskim w Kaliszu 
rzuelia się do Prosny w zamiarze 
samobójczym 18-letnia Józefa 
Janczakówna. Uratował ją z na- 
rażeniem własnego życia jeden z 
przechodniów, który w asyście 
policjanta adstawił desperatkę do 
mieszkania jej macochy przy ul. 
Zachodn.ej 3. Tam jednak po w 
plywie zaledwie godziny Jancza- 


'kówna pozbawiła się życia giębo 


kim cięciem brzytwą w gardlo. 
jest 
znaša 
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

W Dąbiu, woj. pozaañskie, 
nagiego zakamowan'a, 
samochód c'ężarowy, jadący z Ło 
dzl, zarzucił | wywrócił się na 
bruk, grzebiąc pod sobą 40-let- 
niego szolera Wacława Zalewskie 
go z Koła. Zalewski odniósł zla- 
manie podstawy czaszki | tak c'ęż 
obrażenia wewnętrzne, żt 
zmarł, nie odzyskawszy przytome 
ności Dwóch towarzyszących 
mu pasażerów wyszło z wypadku 
bez szwanku. 

ARESZTOWANIE PRZEMYTNI- 

KA OBCYCH WALUT 

w Zbąszyniu aresztowano 
46-letniego Bernarda Rawaldego, 
zamieszkałego stale w Paryżu, 
który usiłowaj przemycić znaczną 
ilość obcych walut, Osadzono go 
w areszcie do dyspozycji poznań- 
skich władz prokuratorskich. 

ŚMIERC W CEBRZYKU 
Z WRZĄTKIEM 

Ponłosło śmierć dziecko jedne- 
go z gospodarzy w Starym Sączu, 
kóry przygotowując paszę dla 
konl — pozostawił na ziemi ce 
brzyk z goraca wodą. Przypadek 
zarządził, że do cebrzyka wpadło 
| jego 2-letnia córeczka, doznając 
wskutek tego tak silnych opa- 
rzeń, że mmo natychmiastowej 
pomocy wkrótce zmarla. 

KRADZIEŻ MONSTRANCJI 

Z Krosna donoszą, że nieznany 
Sprawca, pozosławszy po nies% 
porach w kościele parafialnym, po 
otwarciu wytrychem żelaznych 
drzw] do zakrystji, skradł mon- | 
strancje wartości 3.000 zł. 


Str. 


Rzut oka w przeszłość i przewidywania na przyszłość 


donłosiość wynalezienia gazu z nach natomiast słyszy się bez po- cji a trudności wypróhowania w 
doniosłością wynalezienia prochu. równania częściej o barbarzyń- czasie pokoju uaiemożliw ają doko 


PIERWSZE PRÓBY STOSOWA* 
NIA GAZU. 


Wojna światowa przyniosła prze 
wrót w środkach walki. Już samo 
masowe użycie karabinu ma 
szynówego utrudniio aiak, a ula: 
twio obronę. Piechur ma maio 
szans przejńcia przez tak zw. za- 
porę piaską, jaką tworzą zaledwie 
dwa takie karabiny, s:rzelając na 
zmianę na szerokości... 600 mtr. O- 
gień artylerii daje znacznie więcej 
szans przejścia. Qio jedna z przy 
czyn, że wajna sta'a się pozycyj- 
ną a mózgi uczonych niemieckich 
rozpoczęły pracę nad przelama- 
niem przeciwnika za pomocą środ 
ków chemicznych. Zastosowano je 
w pociskach po raz pierwszy 
fuź 31 stycznia 1015 r. w Polsce 
pod Bolimowem a II lutego we 
Francji pod Nieuport. Początkowe 
rezultaty byly nikłe. Ale |uż 


22 KWIETNIA 1915 R. POD 
YPRES. 


Niemcy zastosowa! t. zw. atak 
falawy. Chmury chlorowe niesio- 
ne sią wiatru (uż ponad ziemią ze 
specjalnych zblorników  wy:ry- 
ły odrazu 5 tysięcy Francuzów. 
Resz.a na tym odcinku ulegia po- 
plochowi. Na froncie powsial wy- 
łom na parę kilometrów szeroki 
i gięboki. Taki wynik zaskoczył 
nawet dowódców niemieckich, | 
to, a także i to, że byla to broń o- 
bosieczna, bo zależa:a od kierun- 
ku wiatru — uratowało sytuację 
na tym odcinku. 

Ale odiąd rozpoczyna się upor- 
czywa i stała praca nad ulepsze- 
nlem chemlcznych środków walkl 
i ich przenoszenia w odleg'ość. 


Niektórzy autorzy porównywają 


Pod koniec wojny znana coraz 
groźniejsze w dzialaniu gazy i dy 
my bojowe, materiały zapalające 
: sposoby przenoszenia ich na od- 
leg'ość. 

Przykładem jest 

UŻYCIE W 1918 R. IPERYTU 
przez Niemców pod Cambrai. Od- 
cinek fron.u angieiskiego bombar- 
dowany pociskami zawierającymi 
ten najstraszniejszy środek pokry- 
ly trupy 5 tysięcy żoinierzy. Za- 
łamanie się odcinka spowodowała 
wkró:ce klęskę całej piąiej armii 
angielskiej. 

Jednocześnie wzmagało się za- 
stosowanie środków chemicznych 
1 przeciwko ludności cywilnej. 

Wprawdzie udoskonalona już 
przed 1918 r. obronę przed spusta 
szeniem niesionym przez nową 
broń, ale wrażenie, jakie pozosta- 
o było najkoszmarniejsze. 

A przecież powyższe doświad- 
czenia nie przerwaly pracy nad 
twarzeniem coraz to bardziej mor 
derczych sposobów walki chemi- 
cznej. 


WOJNA BAKTERIOŁOGICZNA 


jest uwieńczeniem nowoczes- 
nych chemicznych środków walkl 
znanych tylka z przypuszczalnych 
możliwości, bowiem od 1918 r. ga 
zu masowa nie użylo. 

Natomiast wiemy, że w wajnie 
wiosko - abisyńskiej — chociaż u- 
żyte przez Wlochów środki były 
nie duże, wywierały one katastro- 
jlalny wplyw na stan moralny A- 
bisyńczyków. 

W wojnie w Hiszpani I w Chi- 


Doniosła 


Podalikmy nledawno deklarację, 
ogloszoną wspólnie przez Klub De 
mokratyczny | przedstawicieli spa 
łezenstwa litewskiego w Polsce. 
Znaczenie tej deklaracji, chcemy 
to podkreślić „jest bardza duże. 
Rozwój | przyszlość ziem północ- 
no-wachodnich zależy w dużej mie 
rze od tego jak uksztaltują się na 
nich stosunki narodowościowe. 
Jak było dotychczas wiemy 
wszyscy. Ostatnio widzimy pod 
tym względem pewną zmianę ne 
lepsze, choć nie jesteśmy bynīj- 
mniej zbytnimi optymistami. Pa 
trzymy raczej dość sceptycznie i 
każdy, kto zna wileńską rzeczywi. 
stość „przyzna nam rację. 

Społeczeństwo wileńskie, mimo 
dzielących je różnic politycznych, 
miało zawsze w swojej większości 
zrozum!enie dla donlosłości spraw 
narodowościowych. Sprawiedtiwe 
rozwiązanie problemów mniejszo- 
ścławy:h było zawsze troską za- 
równo „SŚlowa”, „Kuriera Wilen- 
skiego" |-k i „Przeglądu Wileń- 
skiego", a tymbardziej naszą. By- 
ły I są różnice w metodach, w 
taktyce nie poza endecją i „ozo- 
nem" nikt w Wilnie nie negował 
htnienia I konieczności rozwiąza- 
nla sprawy narodowościowej. Tym 
niemniej ostatnia deklaracja ma 
znaczenie szczególne. Po plerwsze 


inicjatywa 


| — sformulowano tu wyraźnie pro- 
gram załatwienia spornych zagad 
nleń w życiu polsko-litewskim, 
program którego realizacja pozwo 
Il usunąć istniejące od lat dwu- 
dziestu zadrażnienią w stosunkach 
między obu narodami, Pa drugic— 
l co przede wszystkim nzleży pod. 
kreślić — po raz pierwszy od wle- 
łu łat pod jedną deklaracją pod- 
pisali się wspólnie:  młarodajni 
przedstawiciele społeczeństwa li- 
tewskiego i reprezentanci polskiej 
demokracji Odeszła w cleń pa- 
mięć „Tymczasowego Litewskiego 
Komitetu Narodowego", „tymcza- 
sowość” zostala w społeczeństwie 
litewskim zzstąpiona zrozumie- 
nlem potrzehy porozumienia się z 
przedstawicielami społeczeństwa 
polskiego. że porozumienie nastą- 
piła przede wszystkim z demokra- 
cją polską — mówi to samo przez 
się dużo. Mówł, że demokracja 
jest tą formą, która najlepiej por 
trafi godzić Interesy obywateli 
wszystkich narodowości, potrafi 
zadośćuczynić potrzebom narodo- 
wym mniejszości w ramach P.4i- 
stwa Polskiego. Sprawiedliwość 
wobec mniejszości narodowych — 
ta zwiększenie Polski, o miliony 
serc zamieszkujących ją obywate- 
li niepolskiej narodowości. 
J. B. 


| 


Tak zmieniło ono sposoby walki., skich nalotach bombowych, aniże- 


li o stosowaniu gazu. 

Bowiem czyin giośniej mówi się 
o wojnie powszechnej, tym ciszej 
o gazie. 

Ze względu na bezsprzecznie In 
teresujący temat, war.o siągnąć 
do najnowszych źródeł. W tych 
rozważaniach będę opiera! się na 
materiale z ostainiego Biule.ynu, 
jaki wydaje wojskowy Insty:ut Na 
ukowo - Oświatowy. 

DZIAŁANIE GAZU, 

W Stanach Zjednoczonych prze 
waąża pogląd, że jest io broń hu- 
manitarniejsza od każdej innej. Ta 
kie jest doświadczenie statystyki. 
Śmiertelność od zatrucia gazem w 
wojsku Stanów Zjednoczonych o- 
kazala się t2 razy mniejsza aniżeli 
śmierieiność od Innych środków 


nanie wyboru. 
Tyle iniormacje zaczerpnięte ze 
wspomnianego Binietynu. 

KAŻDE PAŃSTWO STRZEŻE 
TAJEMNIC SWYCH LABORA- 
TORIÓW. 
informacje te nie budzą wą!pli- 
wości, Jak również i uzupe:nienie 
ich przez stwierdzenie, że sila dzia 
iania i niszczenia jaką posiadają 
gazy stosowane w ostatecznej far 
mie na froncie zachodnim w 1918 
roku jest doslatecznie wielką £ 
obrona przed nimi tak kosztawna, 
że „żadne państwo nie może so- 
bie jej zapewnić bez wybitnega u- 
działu ludności w poniesieniu kosz 

tów” 

Mimo to wszystko, nikt nie za- 
przecza, że badania trwają nie- 
ustannie, że są okryie bezwzględ: 


walki (2% | 24%). Kalectwo po|n4 tajemnicą | że nle wychodzą po 


zatruciu gazem również byla nie- 
znaczne. Na 100%  aciemniałych 
pa wojnie przypadio 3.8% ociem- 
nlałych wsku.ek dzia'ania gazu. 
Natomiast zdanie Francuzów jest 
odmienne. (lch dośwladczenie by- 
ło bez porównania cięzsze), 
Ponadto powo'uje się, że — po- 
nieważ wewnątrz kraju nieprzyja- 
cielskiego stosowanie gazu jesi 
możliwe glównie przez lotnictwo— 
groźniejsze jes: dzia!anie ciężkich 
bomb kruszących lub zapalają- 
cych, aniżeli lekkich bomb wypei- 
nionych gazem. Pierwsze burzą | 
wzniecają pożary. Przed drugimi 
osłania schron i ubranie ochronne, 


JAKIE GAZY BĘDĄ UŻYTE? 


Bezsprzecznie wojna najbliższa 
będzie prowadzona w dużym stop- 
niu przy pomocy środków chemi- 
cznych. 

Literatura fachowa jest naogół 
zdania, że zastosowanie znajdą ga 
zy datychczas znane, chociaż przy- 
puszczalnie jeszcze bardziej udos- 
konalone. 

Dotyczy ła działania przeciwka 
ludności cywilnej. 

Przeciwko oddziałom na froncie 
spodziewane jest poza tym wzmo- 
żone użycie Iperytu. 

Przewidywania te £ą oparte na 
trudności stosowania związków 
chemicznych do celów wojny, 6 
trudności oraz drożyźnie ich fabry 
kacji a także irudności należy'ega 
ich próbowania w czasie pokaju. 

Niektórzy badacze więcz zape- 
wniają, iż alarmujące wiadomości 
o świeżo odkrytych środkach che- 
mlcznych są niewlarogodne. 


OPINIA PROF. KIBLERA. 


Wed:ug relacji amerykańskiego 
prof. Kiblera w czasie wojny do 
1918 r. wyprobowana z niezliczo- 
nych ilości okoio 3 tysięcy związ 
ków chemicznych, a zaledwie 25 
zastosowano, przy czym tylko 6 
utrzyma!o się do końca wojny. 

Z wielu nowych związków che- 
micznych próbowanych po wojnie, 
żaden nie nadawał się da celów 
wojny, a oglaszane, Jako świeże 
wynalazki, okaza:y się próbowa* 
nymi w czasie wojny. 

Poza tym nawet w razle odkry- 
cia nowych związków, konieczne 


za laborałoria uczonych. 
Powotywany już przezemnie 

pplk. dypl. p. Stefan Massar pisze: 

„Jest rzeczą bodajże niemożliwą 


| rzucić dziś snop Jaśniejszego świa 


są skompiikowane badania, zasto- 
sowanie właściwej metody produk 


tła na to zagadnienie, ponieważ ka 

żde pańsiwa zazdrośnie strzeże w 

tej dziedzinie swych tajemnic“. 
ŚRODXI OBRONY. 

W każdym bądź razie — do- 
wodzi pp:k. Mossor — można na- 
brać przekonania, że nie znalezio- 
no dotąd takich środków o tak pio 
runującym i szerokim dzialania, 
aby można bylo niml szybko wy- 
grać wojnę, a dotychczasowe środ 
ki obrony są skuteczne przeciwka 
wszystkim znanym środkom chemi 
cznym walki i będą prawdapodo- 
bnie wystarczające pod warunkiem 
Ich rozpowszechnienia masowo w 
chwili wybuchu wojny; przeciw 
środkom nieznanym służy pogoto- 
wie nauki i przemyslu, aby zasko- 
czenie przez nieprzyjaciela trwało 
jak najkrócej; najbardziej zagroża- 
ne są skupienia włelkomiejskie, to 
też konieczne jest w adpowiedniej 
chwili Ich rozrzedzenie i zorganizo 
wanie obrony dla pozosta'ej lud- 
nosel cywilnej (schrony, śradkl o- 
chronne) oraz wdrożenie ludności 
cywlinej do bezwzględnej karnoś- 
© m wykonywaniu zarządzeń 
nawolanych w'adz. 

GŁÓWNE  NIEBEZPIECZEŃ- 

STWO ZA FRONTEM. 

„Jeżeli chodzi o walkę chemicz- 
ną na froncie, to w obecnym sta- 
nie jej środków może ona odegrać 
największą rolę jako środek defen 
sywy dla obrony s'abo osloniętych 
do przejścia terenów". 

Formy użycia gazu uległy prze: 
Dbrażeniu. Na paczątku wojny i 
aż da końca 1918 r. stosowano go 
przede wszystkim na froncie. Tam 
najiatwiejsze były wszelkie ekspe- 
rymenty. Dzisłaj, kledy działanie 
gazu jest już dos'atecznie znane— 
zostanie on uży:y przede wszyst- 
kim za froniem w celu rozprzęże- 
nla rezerwu.ru ludzkiego, sparali 
żowania przemys'u I zaopatrzenia 
armii araz złamania ducha oporu 
spo'eczeństwa. Dla tego też i nale- 
życie przygotowana obrona prze- 
ciwlotnicza | przeciwgazowa ma 
iak wielkie znaczenie dla rozsirzy- 
gnięcia najb'lższe] wojny. 

STANISŁAW NIEMYSKI. 


m z 


' runku najostrzejszych 


Zakłamanie 


Chrześcijaństwo a posiew nienawiści 


Cytowaliśmy niedawno w prze- 
glądzie prasy wywody znanega an- 
iysemity ks. Trzeciaka o Żydach. 
Ks Trzeciak niedawno przema” 
wiał w Konserwalorium na O. N. 
R-owskim wiecu. Sprawozdanie 
znajdujemy w dawniejszych nu- 
merach „ABC“, 

Wiec był oczywiście SKRAJNIE 
ANTYSEMICKI. Padaly okrzyki 
peine NIENAWIŚCI. Wywody 
wszystkich refereniów szly w kie- 
an.ysemic- 


kich zarządzeń. 

loto w tym zgielku antysemic- 
kim, wśród tych hasel nienawiści 
zabiera gos KSIĄDZ KATOLICKI 
ks. Trzeciak. Czy chce poskramiać 
namiętności? hamować nienawiść? 
nawoływać da mi'aści? 

Skąd znowu?! Chce właśnie DO- 
LĄć oliwy do ognia; chce SPOTĘ- 
GOWAĆ nastrój nienawiści. To ież 
„ABC“ drukowalo mowę księdza- 
referenta bardzo obszernie. Rele 
rent ulożsamia Żydów z komuni- 
stami. 99% Zydów — zapewnia — 
ta komuniści: 


Ks. referent nawiązuje" da rze» 
komych „tradycyj ojców Kościo- 
ła", tylko do haseł nauki Chrystu- 
sowej jakoś nie bardzo chce „na- 
wiązywać”, Rozumie, że ie hasla 
go obowiązują; wije się więc jak 
piskorz i podkreśla przede wszyst 
kim hasio bajkolu ekonomicznego. 
Ale treść referatu idzie dalej, niż 
hasło bojkotu — jest PROPAGAN- 
DĄ NIENAWIŚCI, ustaw wyjątko- 
wych. 

Jest to obraz naprawdę osobliwy 
— gdy ksiądz chrześcijański staje 
na czele akcji antysemickiej i sieje 
nienawiść. W Warszawie i okoli- 
cach jest kilku księży pochodzenia 
żydowskiego. Co na to ks. Trze- 
ciak? Czy chce tych księży także 
postawić poza nawiasem spoleczeń 
stwa? 


Ale caly bezmlar tego zaklama- 
nia dopiero wówczas wyjdzie na 
jaw, gdy przypomnimy sobie, |ż w 
Hitleri! prześladuje słę coraz bar- 
dziej — obok żydów — KATOLI- 
KOW | księży ka alickich, Ale ks. 
Trzeciak o tym nie mówił nic. | wo 


Musimy dźwigać Polskę WZWYŻ.| ouine „narodowa“ prasa pisać o 


Łatwiej nam będzie to uczynić bez | 


żydowskiego bagażu. Należy więc 
pozbawić obywnielstwa  wszyste 
kich Komunistów, działających na 
szkodę narodu 1 Państwa Polskis- 


go. Pozbawiejąc obywatelstwa ko. | 


munistów, pozbędziemy się trzy 

milionowego hogażu żydowskiego, 

albowiem ©9 procent żydów — to 
komuniści, 

Jest to oczywisty nonsens. 
relerentowi chodzi nie o sens, lecz 
o polęgowanie nas'rojów nienawi- 
ści, Wiadomo, jakle CZYNY (nie. 
raz okrutne) wynikają z podob- 
nych podżegań. 

Czy ks. Trzeciak zapomniał o 
tym, że jest księdzem, że jest chrze 
ścijaninem | że hastem chrześcijań- 
skim jest milość bllźniego? Nie, o 
miłości pamięta, tylka tę mi'ość od 
rzuca. W końcowych usiępach „re- 
teratu“ ks. referent powiada (dą- 
żąc widocznie do „Syntezy* niena- 
wiści z milością) tak — według 
„ABC“ 

Nie jesteśmy nlezgoðŭni z zaas- 
dami religii katolickiej, a jedynie 
nawiązujemy do tradycji ojców 
Tościoła katolickiego, którzy zaw. 
sze prowadzili ostrą konsekwent- 
ną wnikę z żydami. 

Niechaj zaaadą naszą będzia: 

„kochaj żyda, jak bliźniego, — 
sprzedaj, kupuj swój u swego“, — 
zakończył swe przemówienie czci- 
godny prelegent. 


Ales 


tym nie lubl. O pogromie katolików 
« edeńskich z ks. kardynaiem fn- 
nitzerem — nie lub jaknajmniej, 
Dlaczego? z politycznej sympatii 
dla hitleryzmu? z wdzięczności za 
hi lerowską akcję antysemicką? 

Zaisze, dziwny, przedziwny jakiś 
obraz. Katolicki ksiądz występuje 
na wiecu z has'am, nienawiżci prze 
ciwko Żydom, a o nowej fali prze 
śiadowań antykalolickich w „Trze 
clej Rzeszy” ani słowa! Papież 40- 
bie — a ks. Trzeciak sobie. Czy 
ks. Trzeciak czuje się bliższy swa- 
styki, niż krzyża?... 


Naturalnie, o ks. Trzeclaku nie 
warto tyle pisać. Ale nie chodzi a 
osobę. Chodzi o OBJAW, o glębo- 
kie ZAKŁAMANIE w niektórych 
grupach politycznych, które skwa 
pliwie | na każdym kroku podkre 
ślają swój „katolicyzm”. Gdy cha 
dzi np. o aktcję przeciwko Z. N. 
P. (nauczycielom), „katollcyzm* 
na pierwszym planie. Ale gdy hi- 
fierowcy prześladują katolików, 
nasi „katolicy“ MILCZĄ. Milczą 
wytrwale. Milczą systematycznie. 

Dopiero gdy chodzi a posiew 
nlenawiści — ach, wówczas mó- 
wią! Plomiennle zagrzewają da 
akłów nienawiści — jak ks. Trze. 
ciakt... 

K. CZ. 


Towarzystwo popierania twórczości 


niemie:kich 

W New Yorku powstała towa. 
rżystwo popierania twórczośc] nie 
mieckich pisarzy-emigrantów p. t. 
„Aiiunce Buok Corporation", Ti 
warzysiwo wydawac będzie w ję- 
zyku niemieckim dzieia pisarzy 
nieni.eckich i austriackich, którzy 
z przyczyn politycznych zmuszeni 
zostali do opuszczenia swej ajczy- 
zny. Sprawą druku. kolportażu itp. 
zajmie się z upoważnienia wspom 
n'anego towarzystwa znana firma 
naglo - amerykańska „Longmans, 


Green and Co“, Pierwsze książki 


ukażą się już pod koniec b. m. Na 
sezon 1939 zakontraktowani zosta- 
Ii nast, autorzy: Vicki Baum, AL 
fred Doeblin, Lian Feuchtwanger, 
Bruno Frank, Leonhard Frank, Kon 
tad Heiden, Emil Ludwig, Heinrich 
Mann, Thomas Mann, Alfred Neu- 
mann, Eric Maria Remarque, Ernst 
Toller, Franz Weric, Amold 
Zweig, Stelan Zweig. Towarzy- 
stwo zamierza również przystąpić 
do wydawania tanich edycyj naj- 
lepszych książek wspomnianych 
autorów. 
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JAN DARROUSKI 
Prawo 


śmierci 


Coś po trzeciej zdaje się akcji, « nieraz nawet I ukrzywdzić się da. 


na zblórce wsunął mu „Koszowy”* 
w kleszeń wielki ciężki, wyświeco. 
ny do srebra, brsuning. Powie- 
dział tylko: 


— Masz! Ten. co z niego strze- 
lal, już więcej nie wystrzeli, Tyl 
ko się nie spaskudż * broni na 
hańbę nle podaj. 


Jakże czyścił | pieścił Józek nle- 
mrawe stalowe kawalki 1akie nie- 
winne, takie sobie nic nie znaczą- 
ce, ot rupiecie, które się pa tym 
składało w moment jeden da dru- 
giego i zaraz powstawała groźna, 
potężna maszyna, kiórej śmieszna 
przed tym dziurka lufy ziala teraz 
śmiercią. 

— Zupełnie jak nasza piątka — 
myślał Józek. — Po jednemu 1i- 
£ząc, każdy spokojny  robociarz, 


, Nieraz go zła dala sponiewiera. 
Ma swoje sprawy i jakiś tam swój 
własny wygląd. A niech no się 
zbiorą do kupy: dziobaty „Ryba“ 
l „Szmit“ z haczykowatym nosem 
„Zenon“, d'ugi, groźny—nl to lufa 
braun:nga — „kKoszowy™ | wresz- 
cie on, Józek Kielak ze Skiernie- 
wickiej — powstaje potężne na- 
rzędzie, coś, przed czym ze sira. 
chem żegnają się niemrawie car- 
scy żołnierze. co wstrząsa dresz- 
szem rewirowych i stójkusów gdy 
patrolują pa ciemnych uliczkach 

A teraz, po przedostatniej wy- 
prawie na prowincję, gdzie trzeba 
było kroń zostawić miejscowym 


ryzykując na wypadek spoikani 


towarzyszom | możliwie najmniej) o 


stał Józek, w półbochenku chleba 
utajony, własnej siostry ręką z 


obiałki wyciągnięty nowiutki, 0- 
statniego modelu belgijski „bro- 
nek". Czarniutki, świeżutki — 


znać było, że nikt z niego jeszcze 
nie strzelał. Spieszno bylo Józkowi 
wypróbować maszynę,  tymbar- 
dziej ,że we Włochach jeden tyko 
„Koszowy” strzelał i to tylko raz. 
Wystarczylo. 


Ale na zwykłe ćwiczenia strze- 
leckie w las iść nie miał czasu, A 
już z dobre dziesięć dni nie miał 
zni znaku życia od instruktora. 


Z siostrą ani razu na iemat 
spotkana przy budce na Ochocie 
nie zamienił ani slowa. Tylka na- 
zajutrz po akcji we Włochach. 
gdy przyszla do domu patrzyła 
nań uważniej I jakby z lękiem. 
Przecie wszystkie grzety trąbi 
estychanie śmiatym napadzi: 
„zuchwalstwie napastników”, 
którzy piechota pomaszerowali do 


szawy się przedrzeć — ieraz do-| wać pościg“. 


| 


się z policją, cichaczem do War- miasta „zanim zdążono zorganizo fabryki odprowadzić, ta cała świa | dla zemsty... a tylko jedynie d!a klość i rozpaczliwe żalosne myśli. 


| domość samotności serca, które| Partii i na jej rozkaz... nie pyta-| 


A jednocześnie. w miarę jak za- 


poczęło się przyzwyczajać do u- jąc, 


rozważając... jak żołnierz, 


padał w swaje codzienne życie, | czucia, że samotnym nie jest — to żołnierz wielkiej armil o wielkie 


jak odrywał slę pamięcią od 
spraw famłego wieczoru — wra- 
cała straszna, bolesna gorycz i 
pustka stworzone przez brak Hel- 
kl. 


Nle cukłerek to — robocłarskie 
życie, a jeszcze życie mlodego ro- 
boclarza, wyrabiającego sobie do- 
plero lach. I niewiele czasu się 
ma, Jeśli po za fabrycznym dz.e- 
sięciogodzinnym tyraniem istnieją 
jeszcze własne a zarazem i calega 
społeczeństwa sprawy. Więc też 
i nle dziw, że w tym narzeczeńst- 
wie gwaltownie przerwanym 5a- 
mobójstwem Helki, niewiele sobie 
czułych słów mieli czas powie. 
dzieć, niewiele czasu poświęcili 
na rozmowy. 


Ale teraz brak tych kilku chwili. 
jakle razem spędzzli, tych krót- 
klzh zdyszanych spotkań ,kiedy się 
udało, wcześniej z domu wyszedl- 
Szy, przed bramą zaczekać i do 


wszystko rczem odebrało Józkowi 
jega zwykły dobry humor, sprawi. 
ło, że wieczorami siadywał mar- 
kotnie w domu, że coraz więcej i 
dlużej rozmyślał nad tym wszyst- 
kim, co mogłoby być, a co się nie 
stało i nigdy już nie stanie, 

Jednocześnie myślał także i 
iym, ca się stało I coraz czę: 
bladł i zgrzytał zębami ze złości, 
kiedy w pamięci siaw. da mu okrą 
gla, nalana czerwona twarz maj- 
sira Buchoica. 

Zdarzało się, że w takich chwi. 
lach sięgał do kieszeni i zaciskał 
palce na thropow:tej kolbie. Aie 
zaraz dotknięcie chladnego mcta- 
lu przypominało inną twarz, za- 
clętą, chmurną, jakby z kamienia 
wyciosaną, twarz „Kaszowego* i 
słowa, które za nim powtarzał w 
uroczyste] przysiędze, że oto ni- 
gdy, ani dla siebie, ani dla swo. 
ich bliskich, anl dla koszyści, ani 


|walcząte: sprawy. 


Był wtorek. We wtorki zwykle 
chodził do traktierni na Srebrną, 
gdzie, jeśli była trzeba, dostawał 
znak jakiś od Instruktora. Powiókł 
się więc i teraz w godzinie zmierz 
chu. Ale daremnie sjed długie 
minuty i wiekiem ciągnące się 
kwadranse. Nikt nie podchodził, 
nikt nie dawał znaku. By nie zwra 
cać uwagi, wypił kilka kieliszków 


|wódki. Rozgrzało go to 


Wiaśnie zamierzał wyjść—wła- 
ea, przekonany, że i tym razem 
kończy się na niczym, sięgał do 
|kieszeni pa pieniądze, by zapłacić, 
| gdy szczęknęły metalowe pręciki, 
wiszące ponad wejściowymi 
'drzw:ami | weszła dwóch ludzi, 
Jednego poznał natychmiast: we 
snach mu się zjawiała przecież ta 
twarz okrągia, bez wlosa, czerwo- 
na. Na tle ciemności wyrastała nie 
raz niemal na jawie, budząc wści= 


(D. e n.) 


[> 460 Lapanowała brutalna dga uł 


Król Anglii Henryk Vill-y i jego czasy 


Historia jest — mimo wszystko s: być zadaniem jego oddanie pra- | Ostatnia żona 


— „mistrzynią życia". Wydarzenia 
dziejawe nie powtarzają się, ale 
są między nimi pouczające podo- 
bieństwa. Cezaryzm starożylnego 
Rzymu, Bonapartyzm przedstawia 
ją nn. dość znaczne analogie z 


HENRYK VIII, KRÓL ANGLII. 


dzisiejszymi systemami, opartymi 
o „wadzostwo'. 
l dzisie' sze przejawy zafówna 


ruchów masowych, jak t. zw. te- 
wolucyj adgórnych" mają niejakie 
podob'eństwa do wydarzeń minio- 
nych. | właśnie zadaniem history- 
ka - socjologa Jest ujawnić, ile w 
tych podobieństwach jest przeja- 
wów praw, rządzących ustrojami 
spo:ecznymi, a Ile—przypadkowe- 
go zbiegu okoliczności. 


ROLA POWIEŚCI 
BIOGRAFICZNEJ 

Jednym z najpopularniejszych ro 
dzajów Ilteratury stała się dziś po 
wieść biograficzna. Półki księgar- 
skle uginają się pod ciężarem ca 
raz to nowych Dprzuchatych fo- 
mów, owiniętych w ładne, stylo- 
we okładki, zdobnych w stare 
aztychy | portrety, Aktorzy starają 
się (lepiej czy gorzej), by pod ich 
piórem odżyła przeszłość, by na- 
brała rumieńców życia, by prze- 
mówiła wymową m!nionych cza- 
sów... Bliższych lub dalszych... 
Praca Francisa Hacketta 
VII. (Wydawnictwo J. Przewor- 
sklego, Warszawa 1939] cofa nas 
do panowanla króla Anglil Henry- 
ka VIII, które przypada na lata 
1500 — 1547. Wprowadzić nas 
pragnie w okres wlaśnie jednej z 
owych „adgórnvch rewolucji”, Ja- 


ką byla angielska „sekuluryz 
cja", zerwanie Anglii z papie- 
stwem. 


Czy jednak powieść biograficz 
na ma uczyć ezv bawić? Chvba ie- 
dno | drugie. Odyby tylko bawiła 
to pocóż ubiegać się o ścisłość hi- 
storyczną? A jeśli ma też pouczać. 
do zadaniem autora n'e może był 
jedvnie przytoczenie tysiecy szcze 
gólów, opartych na źródłach, Mu- 


„Henryk ` 


wanie siẹ w wielkich procesach 
dziejowych, które się przejawlają 
częsta obok lub wbrew dążeniom, 
zamierzeniom I świadomości „de- 


| cydujących czynników”, | 


HENRYK VIII ! JEGO EPOKA 


Henryk VII! był monarchą e- 
pokl Odrodzenia. Jednak Odrodze. 
nie — trzeba to pamiętać — była 
nletylko zrzuceniem zbyt sztyw- 
nych, ciasnych ram społeczeństwa 
średniowiecznego, nietylko wyzwa 
leniem nlezałeżnego, badawczego 
umysłu, ale też wyzwoleniem bru- 
talnej rządzy panowania, władzy, 
bogactwa, wolnych od wszelkich 
obowiązków moralnych. Ludźmi 
Odrodzenia byll nie tylka wielcy 
artyści | mvśliciele, ale brutalni ty- 
rani, ale i taki np. ich teoretyk 
natchnienie dzisleiszych dyktato. 
rów — Machiawel, 

Cz'owleklem Odrodzenia byl tak 
że Henryk Vlll-.my. Byt on eto- 
wlekiem świata, który „wyparł 
się Ideałów średniowiecza, ale nie 
przyjął ideałów humanizmu. 


Ład społeczny, który pragnął u- 
twierdzić wypływał „z głębl jego 
natury chorej na żądzę władzy. 
Ład społeczny, ugruntowany na 
przemocy | oszustwie” (Hackett). 

Jakże podobne prądy i dążenia 
zaznaczają się i w naszej epoce 
zamętu. 


HENRYK I JĘGO ŻONY 


Hackett wziął na siebie rolę 
dość niewdzięczną... Próbę psy- 
chologicznego wyjaśnienia brutal- 
nych wyczynów swego bohatera. 
Pewnie, że historyk nie jest pro- 
kuratorem, ale metoda, wybrana 
przez Hacketła wprowadza chwiej 
ność oceny | niejednoliłość „prze- 
kroju" bohatera opowieści, Miej- 
scami autor jest gotów podziwiać 
wspaniałą (71) „obłudę i dwulica- 


wość* Henryka, a  kiedyindziej 
znajduje go ...człowiekiem prostym 
I religijnym ', nie wyjaśniejąc, że 


Henryka religijność ma na imię hy 
pokryzja. Podnosi (1 stusznie) jego | 
umysłowość w gruncie rzeczy śred 
nlowleczną i „wyjaśnia”, że prze- 
cież Henryk był mężem stanu, a 
od takiego byłoby utopią wyma- 
gać postępowania w życiu publicz 
nym w myśl zasad „moralności 
prywatnej 1 chrześcijańskiej". 
Opowieść obraca się doko'a ml- 
łasnych perypetyj Henryka VIII. A 
były to perypetie nielada. Miał 
sześć żon. Z dwiema: Katarzyną 
Aragońską, pierwszą żoną | Anną 
Kliwijską, czwartą rozwodzi 
się, drugą — Anną Boleyn i piątą 
Katarzyną Howard posyła na sza- 
fot pod zarzutem zdrady miłosnej. 


„Rozczarowania” publ cysty 


Książ a St. Mackiew cza 


Ukazała się (w „Roju*) książka 
redak.ora „Siowa”  wijeńskigo 
S.anistawa Mackiewicza („Cata“) 
p. t. „KSIĄŻKA MOICH ROZCZA- 
ROWAN“. jest to zbiór dawniej- 
szych ar.ykuów — przeważnie na 
tematy niepolityczne. Wrażenia z 
lektury, sylwetki dzia aczy i pisa- 
rzy, rozmyślania nad Polską i zwła 
szcza nad psychiką Polaków. Książ 
ka bezsprzecznie ciekawa. 

Nasz s.osunek do pubiicystyki 
SŁ Mackiewicza jest dwoisty. Po- 
litycznie jest ona nam przeważnie 
obca. Mackiewicz jako konserwa- 
tysia; jako monarchis a; jako cz'o 
wiek, związany sympatiami z ko- 
lam! ziemiańskimi; jako (dawny) 
zwolennik ultra - hitlerofils 
Jentacji w polityce zagranicznej; 
jako czowick, który chcial OZN. 
pchnąć na jeszcze bardziej prawi- 
cewe tory it. d. — jes: s'ale przez 
nas zwalczany. Parę razy nawet 
przyszo da ciosów bezwzględ- 
nych, ostrych... 

Z drugiej atoli strony... tak, jest 
jeszcze druga strona, bo prawdzi- 
wa indywidualność nie da się 'ak 


-| który by mtodzieży polskiej dal 1- 


!a.wo zamknąć w formu!ce polity- 
czrej.. Otóż z drugiej strony zaw- 
sze uznawaliśmy taizni i publicy- 
styczną odwagę redaxkiora  „S:0- 
wa". Nie zamyka się on w jednej 
formuie palilycznej, nie ogranicza 
się do zdawkowej mone y codzien 
nej wyczerpującej pisaniny dzien- 
nikarskej. jest indywidua'nością 
publicys.yczną, a to dużo znaczy. 
To wzbogaca naszą myśl spa:ecz- 
ną 

Macklewicz nazwat swoją ab- 
szerną książkę „książką moich roz- 
czarowań". Jakich rozczarowań? 
„Nie urmmiaem, powiada w przed- 
mowie, dotychczas stworzyć w Pol 
sce ruchu mocarstwoweńo, silnego, 


deaty inne, mił nacionalistyczne, 
TAK NIEZGODNE Z INTERESA- 
MI PANSTWA, które ma 404 mniej 
szości narodowych“. Ciekawa uwa 
ga... Może waśnie Urak za.rutej 
nacjonalizmem a mosiery po:egu- 
je w książce ten charakter poważnej 
Kultury politycznej i lizeracklej? 
Ten. kto wybierał ar yku y do du 
ku, zapewnia autor, szukał nie 


śtr. 


Seymour umiera pa pologu. 


Katarzyna Parr ©} 
wdy, a więc i ambicją jego musl| mała co nie straciła giawy, oskar. którą b'skup {1 $.ubbs tiumaczy.. 
być sięgnięcie za kulisy, zorlenin- żona o herezję. Trzecia — Joanna (choć nie uspraw edliwia) 
| runkam; żon wiążą się dzieje sch 


Z tą „historią skandaliczną” 


wize 


HENRYK VIII I JEGO POSŁUSZNY PARLAMENT. 


Przewodniczący Izby Obrachun 
kowej „Trzeciej Ke dr. Mól- 
ler wygłosił referat na temat „o- 
bowiązków urzędnika niemleckie- 
go w niemieckim życia narodo- 
wym". W bardzo ostry sposób 
potępił mówca „ukrytych wrogów 
pańs.wa, którzy pod ob:udną ma- 
ską zdradzają ojczyznę". 

Któż to są ci wrogowie narodu 
niemieckiego? Bolszewlcy, a mo- 
że marksiści? Nie, po stokroć go- 
rzejł 

Mówca omówił biologiczne za- 
dania niemieckiego urzędnika i 
napięlnował kawalera jako praw- 
dziwego wroga narodu niemiec- 
klego, który skazuje naród nie- 


Przed Nowym Rokiem w „Trze- 
cie] Rzeszy“ sporządzono spisy 
wszystkich mężczyzn w wieku od 
65 do 70 lat. Urzędowo uzasad. 
niono, iż spisy te potrzebne są dia 
celów s.atystycznych, jednakże żą 
danie, by w spisach tych zazna- 
czone by:o, czym się rejestrowany 
ostatnio zajmował, jaką pracę o- 
becnie wykonywa, oraz jakie mial 


'wórcy ideologii, lecz cz:owieka. 
Możliwe; ale to nie znaczy, że w 
książce nie ma idca'ogii „S owa“. 
Jest jej nawet dużo. 

Czytamy te in.eresujące artyku- 
ty. Patwierdzają naszą opinię o Ma 
ckiewiczu, jaka o publicyście śmia- 
iym. W ar.ykule o Daszyńskim pi- 
sze (str. 283): „Ignacy Daszyński 
— to szmat nasze] historii. Był ta 
Polak z krwi i kości. I mima wszy- 
stko (1) był ta pairloia kochający 
Diczyznę*. 

Ciekawe są artyku:y, poświęco- 
ne walce z polskim zak'amaniem, 
z blażą i frazesem. T:umaczą czy. 
„elnikowi różnicę między prawdzi- 
wym patriotyzmem a frazesem pa- 
tria ycznym — na przył: adzie An- 
glli (Mackiewicz uwicibia Anglię); 
na przyk:adzie Shawa. W Polsce— 
powiada — niektórzy uważają Sha 
wa za „bolszew. „ ho żartuje so- 
bie nawet z pa.riotyzmu. Ale to wy 
nika u Shawa tylko z po rzeby o- 
glądania każde] rzeczy także z dru 
glej, odwrotnej strony. Miarą pa- 
triotyzmu jes’ dop ero CZYN. „Ucz 
my sięt* zachęca nas Mackiewicz 

„Panjevoik* opowiada o ym 
jak biurokra a nieraz znęca się nad 
obywatelem. W art. „Pp ministro 
wie, mówcie treściwiej" zabawnie 


kpl z napuszonego, niezrozumia!e- ġ 


mlecki na wymarcle. Musi dojść 
do tego, że kawaler nle będzie o- 
p:acany według wykonanej pracy, 
ponieważ w rzeczywistości pracu- 
je on mniej od żonatego. Pewne- 
go dnia zaczniemy mówić a decy- 
zji w dziedzinie naszego bilansu 
życiowego — zakończy! dr. Mil- 
ler. 

Mówca na potwlerdzenie swych 
iez powolal się na świadectwo Fū- 
hrera, który pod każdym wzglę- 
dem jest wzorem dla swego naro- 
du. 


Trzeba powiedzieć p. Mallero-; 


wi, że to powałanie się jego było 
dosyć niezręczne... 


by życzenia, gdyby zaszła potrze- 
ba zużytkowania jego pracy, do- 
wodzi, że nie chodzi o statystykę, 
lecz o obsadzenie sianowisk zwol 
nionych przez powołanych do sze- 
regów. 

A więc mobilizuje się w Niem- 
czech już nawet 70-le nich. Nie- 
baszczyków na razie pozostawia 
się w spokoju. 


go, rzekomo „mocarsiwowego" sty 
lu Pewlen minister (str. 15) mó- 
wil iak: „O ile chodzi o szkolnic- 
two mniejszościowe, zaznacza się 
ostatnia poprawa w kierunku ureal 
nienia możliwości znalezenia wspól 
nej płaszczyzny porozumienia". 
Cóż za styli 

Objektywnie musimy przyznać 
Mackiewiczowi, że, choć konserwa 
«ysta, rozumie dobrze znaczenie 
swobodnej prasy, I w artykule o 
projekcie us awy dziennikarskiej 
pisze (o konieczności swobodnego 
niormowania społeczeństwa): „Je 
šli tego zabraknie, jeśli informacje 
Będzie nadawała nam wyłącznie I 
'endencyjnie agencja rządowa, 
przekreśli się u nas możność ksżta!- 
sowania się opinii o sprawach pu- 
blicznych". W „szkicach obycza- 
jowych* autor ch'oszcze „duch pie 
zzeniarski", kiórym jest zakażone 
nasze spo'eczeńs wo. Ciekawe, 2e 
autor, tak bliski ko om ziemiańska- 
sz:acheckim, bezwzględnie wykpi: 
wa saro - austriackie szlacheckie 
hasta. Pewna dama austriacka po- 
wiedzia'a niegdyś Kossakowi z po- 
gardą o kimś — „To nie jest kawa 
ler (Cavalier)! Przecie on pracu- 
jej“ „Pewne miazma:y ego poglą- 
du odrodzily się, powiada Mackie 
wicz, w arcydemokratycznym (?) 


zmy kościelnej i splata się polity- 
ka zagraniczna, która — jak zre- 
sztą leży w iradycji Anglii o- 
scylowała między największymi s: 
łami kontynentu: ówczesnym lm- 
merium Niemiecko ~ Hiszpańskim, 
i Francją dla utrzymania równowa 
iy 

5 Nieprzekonywująca charakiery- 
styka postaci Henryka jest trochę 
skompensowana lepszym obrazem 
nieszczęsnej, odepchniętej Katarzy 
ny oraz zalotnej Anny Boleyn. In- 
ne żony tego Sinobradego skreślo- 
ne są pośpiesznymi rzutami. Bru- 
talne slużalcze otoczenie tego „Wo 
dza" i postacie niektórych oponen 
tów oddane w sposób poprawny. 


Całość psuje mlejscami przesa” 
dny styl z widocznymi oznakami 
potknięć się tłomaczki p. Marii 


Krzeczkowskiej. 


ODMOWA ANNY.. 


wróćmy jednak do myśli, od któ 
rej zaczęliśmy nasze wywody... 
W toku wydarzeń dziejowych a- 
bok wielkich nurtów mamy drob- 
ne strumyki, Można powiedzieć, 
że i ów słynny nos Kleopatry 
przyczynił się do zmiany wydarzeń 
dziejowych. Podobnie Hackett z 
calą powagą przekonywa nas, że... 
odmowa Anny Boleyn przyjęcia 
roli kochanki Henryka zmieniła 
bezwarunkowo (!) bieg dziejów 
Anglli. Gdyby nie ta odmowa, nie 
byłoby rozwodu, zatargu z Rzy- 
mem, schizmy | kościoła anglikań- 
sklego... 

Oczywiście sprawa sięgała glę- 
blej niż upór Anny Boleyn. Głę- 
biej niż chęć zagrabienia dóbr ko- 
kcielnych. „Odgórna rewolucja 
Henryka VIII zręcznie wyzyskała 
podłoże, gotowe dla reformy ko- 
ścielnej. Od dziesiątków lat nurto- 
wały Anglię fermenty spoleczne i 
kulturalne. Wycliif i jego „biedni 
księża”, lolfardzi, cały ruch głęhn- 
ka demokratyczny, głoszący ha- 
sho: 

„Gdy Adam kopał rydlem, gdy 
Ewa przędla, gdzie był wówczas 
szlachcic?“ 

W epace późniejszej wielcy 
przewódcy humanizmu: zadomo- 
wiony na pewien czas w Anglii 
Erazm z Rotterdamu, Colet i To 
masz More też chclel; reformy, s- 
le przesiąknięci duchem uniwersa 
lizmu, sprzeciwiali się zerwaniu z 
Rzymem. A za Henryka VII po- 
wstanie ludowe w hrabstwie Lin- 
coln zwalczało rozwiązanie klasz- 
torów, które stanowiły podówczas 
jedyną farmę opiekl spolecznej. 

Obraz „rewolucji za Henryka 
VII! wypadł u Hacketta bładziej 


niż charakterystyka głównych po- . 


staci. W tej rewolucji stracono 


il. — 


72 tysiące ludzi, brutalne wywła* 
szczenia, koniiskaly zakreśliły wiel 
kie kala. 

l ten krwawy epizod dziejów 
Anglii nie umocnił powagi władzy 
królewskiej. W setną niemal rocz- 
nicę śmierci Henryka VIII „Oliver 
Cromwell mial skazać na ścięcie 


TOMASZ MORE (MORUS), 
AUTOR „UTOPII*, ŚWIĘTY 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO. 


króla Anglii“... A jedna z ofiar ter 
roru Henryka VIII nosiła nazwiska 
Cromwell. 


HENRYK VIN } TOMASZ 
MORE. 


Promienna postać Tomasza Mo 
tusa, autora słynnej „Utopii“ i. 
od lat paru świętego kościoła ka 
tolickiego rysuje się z calą wyra- 
zistością na tle tej ponurej epokL 
More jest człowiekiem z jednej 
bryły. W swej „Utopii“ występuje 
Jako leden z poprzedników dzisiej 
szego socjalizmu. Glosi pogardę 
złota, wlasność wspólną, obowią= 
zek pracy, ograniczonej zresztą 
(na owe czasy!) do 9 godzin. Wy- 
stępuje Jako gorący krytyk rodzą- 
cego się kapitalizmu. 

W starciu z Henrykiem VHl-ym, 
który go posyła na szafot wznosi 
się ponad poziom duchowy swego 
atoczenia, ponad alużalczość „dru 
żyny wodza”, uległnść ówczesne- 
go parlamentu, będącego narzę- 
dziem w ręku tyrana — wznosi się 
niby dumny posąg sprawiedliwoś- 
ci | stałości przekonań. 

Przyszłość oceniła wymowę te 
go kanfliktu. Stracony More zy- 
skał przewagę nad tym, co go po 
slal na szafot, 

L BUKOWSKI. 


Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimową 


spoteczeństwie polskim“. 
Przejdziemy jednak do innych 
części książki. Francji demokratycz 
nej Mackiewicz dobrze nie rozumie, 
Chętnie pisze o różnych „Pana- 
mach". Upaja sę lekturą „Action 
Française“, Leonem Daudetem | 
zwłaszcza Balnvillem. Bainville'o- 
wi (zmariemu) poświęca e: 
pe!ne uwielbienia. A Briand przy- 
pomina mu (sir. 58) — „dużą 
wesz“ (1). Nawet o „ojcu zwycię- 
stwa" Clemenceau pisze, że „byl za 
mieszany w Panamie, otarł się © 
nią, 2 może nawet był jednym z 
tych. którzy pieniądze brali z prze- 
kupstwa”... Ma się wrażenie, że au- 
ar ma jakąś awersję do demokra- 
cji francuskiej. Kocha zaio Anglię. 
Podoba się mu wewnętrzna dyscy 
plina Angiika, tradycja monarchi- 
czna... Dowcipny Jest artyku! o au- 
torach czytanych przez nas wszy- 
stkich w la'ach dziecięcych: Ra- 
blnson Cruzoe ze swoją energią, 
pracowi ością, Inicjatywą, —wszak 
to caty Anglik! „Dzieci Polskie! 
Czytajcie Robinsona Cruzoel“ 
Przejdźmy do Rosjan, do car- 
skiej Rosji... Coś ciągnie do iej Ra 
sil antyrosyjskiego imperialistę! 
To nie przypadek, że szuka po an- 
ykwarniach poezyj Tiutczewa | 
broni cara Aleksandra II] przed hi- 


storykiem Kucharzewskim. „Dzlw= 
ne io mi jest, pisze, że ta ja właś- 
nie podejmę obronę Aleksandra 
NI, jako polityka I władcy"... Ale 
pisząc o Miko'aju Il, Mackiewicz 
przyznaje: „Mikołaj M zgubili Ro- 
al“. Powtarza to parokrotnie. 

Ładne są artykuly, poświęcone 
rosyjskiej ilieraturze. Mackiewicz 
zachwyca się To!stojem. O „Annie 
Kareninej" pisze: „uważam ją za 
pewny stopień doskona:ości, osią- 
gnię:ej przez ludzkość", Ale dak- 
iryna spoleczna Tolstoja budzi w 
naszym autorze wstręt: „To!staj 
byt demoralizaiorem swego spole- 
czeństwa". Demoralizatorem?| 

Ale podążyć za wszys:kimi tema 
tami, poruszanymi przez Mackie- 
wicza, niepodobna. Jest ich zbyt 
wiele, 

Ogólny blłans? Taki właśnie, ja 
ki sporządziliśmy odrazu na wstę- 
pie. Polityczne poglądy (przesącza 
ją się oczywiście 'akże do artyku- 
ów pazornie apolitycznych) auto- 
ra są nam obce, Nie możemy jed- 
nak au orowi odmówić ani odwagi 
ani talentu, Jesteśmy bowiem ludż- 
mi objek ywnymi I kulturę publi- 
cystyczną cenimy bardzo. 


K. CZAPIŃSKŁ 


Zbiegły z domu uczeń 


przytrzymany 


Na mieszkanie lekarza przemy- 
skiego dokonał najścia młodzie- 
niec, uzbrojony we ilowert. Bo- 
haterem tego groteskowega napa 
du był uczeń IV kl. gimn. we Lwo 
wie, Tadeusz Duńczewski, który 
zhiegł z domu w obawie przed ka 
rą za złe *wladectwo półroczne. 
Poszukiwany przez rodziców za 
pośrednictwem radia i przez... po” 


w Krakon ie 


licję przemyską przy pomocy wy- 
wiadów w innych posterunkach— 
został Duńczewski przytrzymany 
w Krakowie, skąd odstawiono go 
do Przemyśla, 

Na policji przyznał się mładzie- 
niec do napadu. Nieletniego awan 
turnika odesłano do rodziców a 
sprawę skierowano do posiępowa 
nia przeciwko nielelnim. 


B. urzędnik skarbowy 


Kronika Śląska 


Nowy podział urzędów górniczych na Sląsku 


w Dzienniku Ustaw z 31.1234 
raku znajdujemy rozporządzenie 
ministra Przemysiu i Handlu a na 
wym podziale okręgów górni- 
czych. Do Wyższego Urzędu Gór 


niczego w Katowicach należeć bę iły rejon zmolziański, 


na lawie oskarżonych 


W krakowskim Sądzie Okręgo- tysięcy złotych na szkodę tram- 
wym rozpocząl się proces Maria-| waju, za ca został zasądzony wy- 
na Plaskury (lat 39), komiwojaże- | rokiem z dnia 16.6 1933 na dwa 


ra, oskarżonego n nadużycia, Ple- 
skura był swego czasu likwidato- 
rem ! Urzędu Skarbowego w Kra- 
kowie | na tym stanowisku miał 
się dopuścić nadużyć, będących o” 
becnie przedmiotem rozprawy 34- 
dowej. 

Akt oskarżenia zarzuca Plasku- 
rze, że jako likwidator ! Urzędu 
Skarbowego w Krakowie z kwo- 
ty 10.278 zt, wpłaconej przez Miej 
skie Koleje elektryczne, przywła- 
szczyl sobie kwotę 2.716 zł, a dla 


mkrycia tego podrobil kwity i 
dziennik pomocniczy. W oświe. 
tleniu aktu oskarżenia sprawa 


przedstawia się następująco: 

Stanisław Zachara, b. kasjer 
Miejskich Kolejek Elektrycznych 
w Krakowie dopuścił się w roku 
1932 przywłaszczenia kilkunastu 


z" E 
Radlo krakowskie 


SOBOTA, 7 stycmia. 


6.47 Pieśń „Kledy ranne wstają zo- 
rm”. 000 Płyta za płytą. „raz wiado- 
malej bieżącz. 1400 Mrryka obiadowa 
w wyk. orkiestry rozgłośni katawickiaj 
mod dyr. Jarosława Leszesyśukiega (2 
Katawic). 1450 Odczylanie propramn na 
dzleń następny. 1455 Sprawy gospodar- 
esa. 18.00 Pogadonka zkinalna. 18.10 Z 
węgierukiej literztury ukrzyprawej. Wy- 
kanswcy: Stella Namet  (skrrypaczku 
węę!urska), Tadeniz Gomomski (for): 
1) J. Hnhay: u) Preghlora, bh) Motyl, 
2) Z. Kodaiy - Telmunyi: Valiotte, 3) 
Er. Dobmang? « Ural: Gavotta ei Mn- 
sie. 4) M. Bariok-Szigetl: Melodie wę- 
gierskla W przerwa o 2255 Lokalne 
n 18.08 lnlormacje bleżące. 
2255 Zakończenie rudycji. 

NIEDZIELA, 8 stycznia. 

84S Popadanka dla rolników: „Jak 
waleryć a mrozem” — wygl, Inż. Wha- 
SS Mnusske ludowa — 
lozmawy z rolnikami — 


de ok. godz. 10.30 Mozy 
płyty: G. Pemi: Frarmenty x op. „Cy- 
gauerla” (B. Gigli | mspół La 
1 


kulążka „Żewat chłopa - dalułacza 
Frapeuzka Magrytia, cryta Mar'an Mi- 
kmu, 1455 Najpirkniejeze ko'ędy 1 pa- 
moralki w wyk. Frenelizka Bleńka, 
prsy far. Alfred Maller. 1515 Gawęda 
stnogriicrm: „Od Nowego Rako do 
Tzaach Krójl m oprze. Mgr. Romana 
Betusa. 19.30 Morska lekka — pły. 
ty. 20.10 Lokalne wiadomoki sportowa. 
2205 Zakończenie andycji. 


i pół roku więzienia. 
| Do obowiązków Zachary hale 
żato również wpłacanie do kasy 
skarbowej sum tytutem podat- 
ków, Wedlug aktu oskarżenia, 
dnia 18.1 1932 Zachara, posiugu- 
jąc się nieujawnionym w toku 
śledztwa zastępcą, uzyskał w ka- 
sie ! Urzędu Skarbowego kwit na 
10.278 zł, jakkolwiek wplacono do 
kasy tylko 7.562 zł. 

Ponieważ Miejskie Koleje Elek- 
tryczne wypłacity Zacharze taką 
sumę, na jaką otrzymał kwilt, prze 
to przestępstwo  uszlo kontroli 
wladz skarbowych i dopiero w ra 
ku 1937 Inspektor Wilhelm Hay- 
nas ujawnił nadużycie, 

Na rozprawie Plaskura nie przy 
znał się do winy. Twierdzi, że w 
czasle swego urzędowania nle 
mial do czynienia z gotówką, że 
nle fałszował ksiąg, a brakująca 
kwota znajduje się w kasie Urzę- 
du Skarbowego, została tylko za* 
księgowana na Inne konto. Po 
przestuchaniu kilku świadków roz 
prawę odroczono. 

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
Plaskura byl karany 1-rocznym 
więzieniem za podobną sprawę. 
Trybunałowi przewodniczy s, o. 
dr Konopka. 


Repertuar 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Sabou, ? stycznia „Zaczarowspa ko- 

la”, 
DRUGI WIECZÓR SONAT 
J. 5. BACHA 

ma tkrzypee nolo w wykonania Dra A- 
dolla Billiga odbedzie się w miedalelę, 
dnia A stycznia b. r a goda. Ż0-ej w sali 
Inatytutu Muzycanego (ol. św. Anny 2). 


ADRIA: „Zapomni: meladła*. 

ATLANTIC: „Indie mówią” | „Ja. 
imle“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Gdy kwitną 
bzy”. 


PROMIEŃ: „Więzienie bea ken“. 
STELLA: „Koblety nad przepalclą". 
ŚWIT: „Jastrząb”. 
UCIECHA: „Podlat 
WANDA: „Maria Antonina". 


Kronika Poznśńsio - Pomorska 


Rado poznańskie 


SOBOTA, 7 rtycmia. 
am ma dzik 8.05 Nasz kon- 
— płyty. 855 Pogawędka 
1400 Przegląd giełdowy. 


dla kobiet. 
14.10 Muryka rozrywkowa — płyty. 


1455 Skrrynka ogólna — listy radiosu- 
chaczy omówi dyr. Zdzisław Marynaw- 
aki. 1455 Wiadomaści blożące. 18.00 Or- 
kietra Borichela | ksylofon — plyty. 
125 Wisdom. sportowa lokalne. 
22,55 Dwa marsra w wykon. arklestry 
opery borllńskiej — płyty: 1) Franti» 
azek Suppe a op „Doreacio“, 2) 
Jan Swani: Mara z api. „Daron cygań. 
aki“, 23.05 Zakończenie programu. 
NIEDZIELA, 8 uycznla. 

8.45 Konceri dla wil Wyk. Chór męe- 
ki pod werw. (w. Kazimierza i orke- 
stry s plyt. 10.30 Program na dziś. 10.30 


Uwertary i Serenady — plsiy. 13.05 
„Wielkapalikie akimalie gotpodarcze*— 
pagudanka gorpudarcza — wygl. red. 


Jan Frankowski. 1440 Niedzielne po. 
południa u wujaszka Kazia — audycja 
dla dicci 15.00 Dla naszega pograni- 
em: „Kapela wojskowa ii — Kon- 
cert arklertry wojskowej — audycję za- 
gal | parę piomeczek wlelkopolikich 
adegra na dndach Micha] Knlawisk. 
1930 Wiaczorem przy glośniku. Wyk.: 
Shawa Bettani — sopran, Leon Tejkow- 
flet. Wład. Raczkowski — akom- 
ment. 20.10 Wiadomoici sportowe 


Radio toruńskie 


SOBOTA, 7 stycznia. 
Pieśń „Witaj Gwiszda Morza". 
m na Jutro. 11.060 Kancert 
x płyt 13.00 Dia każdego 
— płyty. 2330 Wiadomo 
14.00 Prace oświ i 
kobiet wiejskich — pagadanka wygl. 
inż. Janina Sabkowska. 18.10 „Toruński 
król dziadów* — felieton Wład, sława 
Jankowrkiego. 18.25 Wiadomości spor- 
towe s Pomorza. Około 3255 Akinalno- 
ici. 23.05 Zakończenia programu. 

NIEDZIELA, 8 stycznia, 

28.45 Sprawy Kólak Rolniesych omówi 
Eugeninix Horak. 855 Wesole melodia 
— płyty. 9.20 Program na Jatra, No nuh. 
ak. 1030 Muzyka z plyt 13.05 „Bydgoski 
Przegląd Taniralny* — omówi Konrad 
Fiedler (ze stndla w Bydgaszcay). 14.40 
Literatura dla wszystkich: Fragmeri u 
kuląśki Gustawa Morcinka „inżynier 
Saeruda*. 14.55 Pieini Sdwarda Grlega 
ww wyk. Jolli Gorzechowskiej. Akomp. 
Trana Kurpisz « Stefznawa, 15.20 Edward 

' Grieg: Fragmenty a mity lirycanej — 
płyty: a) Nokiarn, b) Marsa (Ork. Fil- 
harmami Londyńskiej). 1930 Tranami- 
aja koncertu z mal! Konserwotorinm Pa- 
morsktege Towarzystwa Muzycznego. 
Barbara Łaslński łortepian, Felika 
Tomaizew! flet, Franciszek Kai 
miarszak — skrzypce. 26.10 Wiadomości 


m w w 
Fi ki bi = ebi 
iranki, obicia mepiowe 


dzie obecnie 5 urzędów okręgo- 
wych z siedzibą w Katowicach, 
Chorzowie, Tarnowskich Górach, 
Rybniku i Onowej. Do kompe- 
tencji urzędu w Orłowej należy ca 


Wznowienie targów końskich 
w Msze 


Ze Stotpców donoszą, l2 w M: I Butgarij | Grecji, 
rze wznowione zostały siynne i W mieście brakła odpowiednich 
tradycyjne targi końskie. Targ: | mieszkań i arlykuiów spożyw- 
mirskle trwaly z górą 300 lat i da | czych. 
pero w czasie wielkiej wojny za | Targ: w Mirze będą się odhy- 
staly przerwane. Tegoroczne tar- |waly coroczne w dniu św. Miko- 
gi zgromadzily z górą 2 tys. kup” | łaja. 
ców z całego kraju, a nawet | 


MECZE, Katowice, P M. Pisudskiego nr 2 


Turnusy 


Kopalnia rudy żelaznej „Bogu- 
sław“ w Chechle Nowym z dniem 
1 sałyczna zapowiedziała wysła- 
nie na 2.miesięczny urlop turnu- 
sowy 158 robotników 
200 zatrudnionych. Powodem te- 


z liczby 


Przepustki turystyczne są ważne 


Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego podaje do wiada- 
mości, że Konwencja Turysiycz- 
na Polsko - Czechostowacka — 
pomimo dokonanych zmian gra- 
nicznych — istn'eje nadal, Wia- 
dze państwowe polskie oraz kon- 
sulat czechostawacki rozpoczęły 
już udzielanie wiz na rok 1839. 
Pewne trudności istnieją w panie 


Upraszamy wszystkich 
wanie zaległości. 


Radio 


SOBOTA, 7 stycznia. 
530 Dziań dobry — wesoły moniaż 
płytawy. 6.30 Program ma dzi 14.00 
Muryks ohladowa w wykonania Orkle. 
stry Razgłaini Kutawickiej pod dy-. J 
lawa Leszczyńskiego, Edward Gri: 
Marsz uinmfalny z Śigurda Jorialv. 
A, Adam: Uvertura do op, „Lalka no- 
rymbarska, S. Wa.. Hamm: Tria qa fler, 
obój | klarnet 1 taw. fortepianu (wyko- 
na Józef Mundrella, Jan Morys, Henryk 
Dymurcryk i Jerzy Harald), Tadewsa 
Prejmer: Plefni i tańce zaoleiańukle, 
Władysław Powiadowski: Polanex, Bo- 
gusław Leopold: Lila — polka, Piatr 
Czajkowski: Humoreska (wykone Mi- 
chat Karwst — skrzypre). 14.50 Wiado- 
mości bleżące | gielda. 18.00 "Jtwary bor 
lepianowe w wykonaniu Zbigniewa Dym 
mka, Alsksander Śkriabln: Sonsts ep. 
33 mr. V, Iak Albaniz: Astoria. 18.15 
Pogadznka ekinalnu. 1625 Wiadomości 
«portowe. 2255 Totormacje. 25,00 Zakoń- 
czenia programu lokalnego. 


SOBOTA, 7 utycznia. 

WARSZAWA 1: 630 Piekń. 635 G'm 
mastyka. 650 Mus. -- plyty. 1.00 Dz: 

nik. 1.15 Moz — plyty. 1157 Bejnal. 


12.03 And. potud. 15.00 Slachowisko dla 
dzieci: „Wie.ki 

1530 Ork. Pozna 
Wiad. gos 

16.35 B 


e i mały Maler", 
a. 16.00 Dziennik 

od. 1620 Kronika sitęrzeka 
aveni Oktet. 17.05 „Gdy ule 
paszceały lody" por- 
ieis K. Sznupka (tenor), A 
(fortepian). 18.00 And. ill 


Weniland 
wii. 1830 Aod. dla Polsków za grani 


Koncert rozrywkowy (2 Ka 
wle). 20,35 Aud. inform. 21.00 „Cyklo 
— powieść. 2115 „Pray soboria — po 
robocie“ — wielki koncert rozrywkowy. 
W przerwach: Prieględ pruiy | dzien- 
nik. 23.03 Wiad. s Polski w jęz. niem. 
24.00 Mur. tan. — płyty. 

WARSZAWA Il: 14.00 Qkiet S. Ra- 
<honis. 15.00 Wiad. sportowo | Parę 
inform. 1510 Solicii J. Radwan-Mly- 
nataka — nopris, H. Kowalska -e wio- 
lonczeja. 15.45 Życie kaltarsine stolley. 
15.55 Program. 16.00 Mas. tan. — pły 
1y- 18.10 Trio — płyty. 21.05 Ber:fox: T'a- 
tęnienia Fausta — kaminta — płyty. 23.35 
Bach — płyty. 23.20 Mon popularna — 
płyty. 


NIEDZIELA, 0 stycznia. 


WARSZAWA I: 1.15 Kolęda. 
Ork. wojskowa. R. 
3.1 


220 


Dzlenk 8.15 And. 
Kry 


e. 
11.45 Niedele I amuniki humoru 
wego. 1100 Hejnzt. 12.03 Poranek sym. 
za Lwowa. 13.00 Wyjątki » Piar Józe 
Piłoudaklego. 13.05 Przegląd kulnr: 
ny. 13,15 Mos. obiadowa (1 Katowi 
144 Wszystkiego pe trochu — dla 
dzieci. 1500 And. dla wsi. 1630 Rec. 
[ortepi1 nowy. y Semhrzt. 1700 ©- 
hrazek pomlelci Rytarda p. l: „Wier- 
<hownia”. 12.30 Padwleczorek przy mi 
krafonie, W przerwie ok. gada. 18.25 
Chwila Biura Studiów. 19.15 „Cyklon“ 
powieść méwiona. 19.30 Orktestra BBC. 
— płyty. 2015 And. iaiarm, 21.20 Moz. 
tan. (re Lwowa). 21.40 Gdy wielki mąż 
korha muzykę — wesoła andycja. 22.20 
Mor tn. 23.00 Osat, dziennik. 23.05 
Wiad. a Polki w jęz. ang. 
WARSZAWA II: 14.30 Baltici: Wyb.: 


sportowe u Pomorza, 23.05 Zakończenie | Anna Peche — sopran, Lida Kmitowa 


akalna. 24.65 Zakończenie programu. | programu. 


— skrzypce. 15.00 Popnlarna utwory Li- 


zategających z abonamantam, o nlezwiaczne ureg9u!0- 


| | Sabanlz| 


go kroku mają być trudności przy 
eksploatacji. Polskie związki gór 
nicze mają się zwrócić w tej spra 
wle do kompelentnych wladz, ce 
lem uchylenia przeszkód powodu- 
jących trudności eksploatacyjne. 


przygranicznym w Bieszczadach 
i Gorganach. Turyści, udający 
się w te tereny, muszą poś'adać 
na to specjalne zezwolenie ze sta 
rozw swego sta'ego miejsca za- 
mieszkania. Po przybyciu na 
miejsce obow 'qzu]e zameldowanie 
się u właściwych wladz admin 
stracyjnych w przeciągu 24 go- 
dzin. 


kolportarów i anniy, 


śląskie 


Już wyszła z druku druga czść „Podręernika kroju“, wedlug 
uproszczonego i praktycznego systemu „Adum Paria“ opracawa- 
ny przez I. Kunina absciwenta nkademli „Adam“ w Paryżu. 60 str, 
obszernego rozmiaru, 30 modli kroju modnych marynarek o rów- 
nym blegu paaków wprost na materiale, żakietów, palt damakich, 
męskich | wierzchu do futra. Kalkulacje na materizle, Mrajania 
dla wadliwych figur 1 t p. Cena zł. 7. Adiea dla zamówień: Wil- 
no, Zawalna 24 J. KUNIN P. K. O. 102.048. 
Pierwszą część można nabyć w cenie 4 zł, 


HELIOS Í 


„Sygnały“ 


Fum wspaniałych gwiazd: ŁELICH OWSKA, PICHELSKI, JUNOSZA. 
STĘFPOWSKI, EWIKLIKSKA, SEM POLISSKI t inni, 
Nadprogram. kolorowe atrakcja W aka Duney'm 


Hewelacyjny film w mistrzowskiej 
reżyserii JÓZEFA LEJTESA 


NAJNDWOCZEŚNIEJSZE 
RADIOODBIORNIKI 


'PHILIPSA 


El dtaleki | natmralay 


NIEDZIELA, B stycznia. 

615 „Śurmy ilki“ w wykonaniu 
Kwarta Orkiestry KPW. w Katowi- 
tach. 625 Program na dziś, 630 Kon- 
cert poramay. Wykonawcyi Oakiecstra 
Hay Pokój a Nowego Bytomia pod dyr. 


dr. Ignacego Manna. 855 
rizo — płyty. Hohne: Marsz 
poriowy, Helmpel: Laridah, A. Hubeli 
Dez pracy, niema kolsery. 9.05 „Kasy 
pogrzebowa ma Śląsku* — wygłosi Pa- 
wał Kubik. Po nsbożeństwie ok. p. 
1930: Muzyka c płyt x Warszawy, 13.05 
„Naa imaceinje technika“ — pogadanka 
a popnarno « naukowych kslądksch 

dziadziny lechniki* — wygłosi Jan 
hning. 14.40 Co słychać na Śląsku — o- 
poswia red, Adam Mikulski. 14.50 Po- 
paładnie fląckiego rolnika — andycja 
słowno « mazyczna. 19-41 „W niedziele 
przy deleśnioka” — ardycpja regional- 
fns w oprae, Skaniiłuwa Ligonia. 20.10 


D O W ZERO 
Radio warszawskie 


ema — płyty. 16.00 Mme. tan. — płyty. 
2 Mozart — płyty. 22.00 Arna) 
g i Paweł Hindemith — ply- 
liy. 23.00 Muzyka lanecana — plyty- 


Kącik radiowy 
„PRZY sOBOCIE PO ROBO. 
CIE*. 

Sobotnia kononiy roarywkowa ur- 
ganizowape w sali Folikiej Y M. C. A 

łowane dla raclosłurhacey cie- 
pop olarnaśc o 


dnia ? nyteenia 


koncertową. Tym razem, 
program zapowiada siq apecjalnia stra. 
kcyjnie. W koncerela o godz, 21.15 za. 
lytalowonym „Przy sakocie pa robocie“ 


występią dwie orkiestry Polskiego Ra- 
dia — Symfoniczna i Malı, Chór P. R. 
GE! jolidei: Barbara Kantrzewska, „Ta 


nery“, Jósef Koratkiewicz, wirtuon na 
Karol Ślizowiki | „Trójka 
która śplewać będzie refre- 
Sądząc po wykonawczych program 
wiadz alẹ hoguio i arozmalcenie, 
Biłely wsiępu w cenle Jednego złotego 
sabywać możny w Polikiej YMCA. oren 
w agencji „Teatr | łalyka” 

Widok 24. a 


„|kl malec I mały malec" — slucha- 


ion da nabycia w Wine 
alla Wieńska 21 
~ ame 


DZWON 


Duży wybór najmodniejszych żyrandol! oraz rozmaltych grzejników ja- 
ko też wazelkich materiałów elektro 1 radlotechnicznych. 


Teinin 


rzenie cleazącej alg niesłabnącym 


TEATR MIEJSKI NA 
powodzenlem „Rewii sylwestrowej". 


POHULANCE 
Dziś o godz. 20-tej „Sędzia z Za- 
Jamel — trzy dni wiarygodnej histo- 
ri“ Calderona de la Barca, Jutro 
popołudniówka „Galązki Rozmaty- 
nu.” Początek o godz. 16.tej, Wie- 
czorem a godz. 20-tej „Będzin z Za- 
lamei“, 
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA“ 
Dziń o goda 8.15 wieczór powtó- 


RADIO WILEŃSKIE 


thoven: Oktet op. 103. 17.03 „Gdy 
ziemię naszą opui lody” — 
pogadanka. 17.55 Audycja KKO. 
18.00 Wileńskie wiadomości sporto- 
we, 18.05 Bobótka spankera — za- 
powiada K. Kieniewicz. 18.80 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19.45 
Koncert rozrywkowy 20,85 Audycja 
informacyjne. 21.00 „Cyklon“ — po- 
wieść mówiona. 21.15 „Przy sobocie 
— po robocie“ — wielki GEE 
rozrywkowy. 22.53 W przerwie: 
rerwa programowa. 23.00 W prze. 
rwie: Ostatnie wiadomości 1 komut 
katy. 23.05 Muzyka z płyt. 


Dziś o 20.15 wiecz. 


Rewia Sylwestrowa 


HOBOTA, DN. T.L 1939 R 

6.57 Fleśń poranna. 7.00 Dziennik 
poranny. 7,15 Muzyka z płyt, 8.00 
Program na dzialaj. 8.05 Muzyka po 
ranna. 8.50 Czytanki wiejskie. „Na 
ławie szkolnej” gawęda W. Byro. 
komi, 11.47 Sygnał czasu i hejnał 
12.08 Audycja poludniowa. 18.00 
Wialomości a miasta i prowincji. 
18.20 Koncert symfoniczny, 15.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: „Wiel- 


wisko. 15.80 Muzyka obludowa. 
18.00 Dzienmk popołudniowy. 16.08 
Wiadomości gospodarcza. 16.20 Kro. 
nika litarucia. 18.85 Ludwik v, Bea. 
TEE e Pn 

Najwiekszy wysór obuwia, 


PAN kaloszy i wojłoków 


Dziś "WA DE LT A 


film rysunkowy Disney'a 
EAZA Ceny stala 


Królowa Śnię! dnicka 6 


_Str. 


Pomysły przemytników | Biuro spraw zapomnianych 


Jax się odbywa przemyt pieniędzy z Palski 


Sposoby ukrycia pieniędzy pod- 
czas kontroli granicznej są bar- 
dzo liczne. Do najbardziej pomy- 
słowych należalo np. fabrykowa- 
nie okładki dla paszportu zagra- 
nicznego ze sprasowanych bank- 
notów. Albo taki sposób. Podczas 
ab.hodzenia wrgonów na stacji 
granicznej słyszy celnik, że jakaś 
pani czyni wymówki towarzyszowi 
podróży: „Kiedy nareszcie prze- 
staniesz palić tego papierosa?" 
Za'ntrygowało to celnika, a spraw 
dziwszy, że pasażerowie ci są mę- 


ziono zwiniętą stuzłotówkę. Pozo- 
stałe 18 sztuk zawierały takie sa- 
me banknoty, a tylko ten jeden, 
który niedoszły przemytnik miał w 
ustach, byt normalnym  papiero- 
sem bez wkładki. 

Kiedyindziej znów zauważył cel 
1ik, obchodząz wagony, iż jakiś 
pan majstruje coś przy lampie. 
Okazało siłę, że jegomość schował 
tam 850 dolarów, które miał za- 
miar zabrać dopiero po rewizji 
celnej. Wyręczył go w tej pracy 
ce!nik, z tą różnicą, iż dolary po- 
wędrowały da skarbu państwa. 

Przemycanie pieniędzy odbywa 


żem 1 żoną, pomyślał: „Dziwne, 
żona robl mężowi wymówki z 
racji papierosów Coś w tym 
jest“. Zażądał więc pokaza- 


nia paplerośnicy. Zawierała ona 
19 papierosów, z których już w 
pierwszym „po rozłamaniu, znale- 


się Í na punktach granicznych dro 
|gowych. Znajdywano więc kilka- 
krotnie banknoty w oponach samo 
chodowych, a nawet w zaplombo- 
wzmym liczniku. Jako skrytka słu- 


Nowa rezydenc a Prezydenta 


Rzeczyp 


ospolitej 


ESKI] 


żyły również koła rowerowe. W 
roku ubiegłym wykryto bandę 
przemylników płen.ędzy, która zwi 
nięte w paczki banknoty owijala 
w gumę i wpychała koniom do 
gardla. Konie były przeznaczone 
na ubój, przedstawiały więc mi- 
nimalną wartość. Po przegonieniu 
lakiego na pół zdechlego stadk” 
przez granicę, konie zarzynano, a 
następnie z rozciętyzh  żolądków 
wydobywano drogocenną 
ość. Znajdywana również bank- 
noty ukryte między ściankami w 
termosie. Podwójne dna w waliz- 
kach, puste obczsy, podwójne ze- 
lówki należą już do pomysłów na- 
iwnych. Na takich „kawałach” po 
zna się najmłodszy nawet rewl- 
dent. 


zawar- 


Rekordem pomysłowości ze stro 
ny przemytnika - cygana a odwa- 
gi ze strony rewidenta było wy- 
krycie banknotów w obroży prze- 
prowadzanego przez wschodnią 
grznicę wielkiego  nledźwiedzia. 
Rewident nle uląkł się mlsia, a cy- 
gana zaprowadził do paki. Wy- 
glądało ło pociesznie. Cygan pro- 
wadzi brunatnego niedźwiedzia, 
a cygana celnik. 

Filmowe walory miał błyskawi- 
czny pościg kutrów straży grani- 
cznej za łodzią motorową, której 
pasażerem był pewien gdynianin, 
usiłujący przemycić 20.000 dola- 
rów zalnkasowanych ze sprzedaży 
domu w Polsce. Strażnicy dogo- 
nili przemytnika, a dolary powięk- 
szyły zasoby skarbowe. Były kh 
właściciel zamiast do Ameryki, do 
kąd zamierzał się udać na pokła- 


w Nowym Jorku 


W jednym z eksluzywnych klu- 
bów nowojorskich siedzialo pew. 
nego wieczoru 25-ciu panów, człon 
ków 100 najbogatszych rodz'n 
nowojorskich. Panowie, popijając 
wyszukane coclaile, uskarżali się 
na zanik pamięci przy czym oka- 
zało się, co psychaanalitycy pod- 
kreślali już niejednokrotnie, że 
najłatwiej zapominamy o rzeczach 
niemiłych, kióre chcialoby się od- 
sunąć na najodleglejszy szary ko- 
nlec. Najczęściej są to rzeczy, któ- 
re nie spe!lnione w terminie, przy- 
sparzają  zapominającym wiele 
kłopotu, Słuchając wzajemnych na 
ten temat żalów I zwierzeń, jeden 
z obecnych członków klubu zapro- 
ponował wynajęcie specjalnego se- 


biady, przyjęcia obowiązkowe Itp. 
Z reguly biuro przypomina swym 
klientom termin placenia abona- 
mentu za korzys'anie z uslug „re- 
minder service". Przypomnienia 
przesyła się klientom telefonicznie 
telegralicznie lub przez umyślnych 
posłańców, Wielu dżentelmentów 
amerykańskich urządza się tak wy 
godnie, że poleca sobie przypomi- 
nać najdrobniejsze sprawy codzien 
ne, jak np. godzina wyjścia do 
biura, dopilnowanie czy dzieci 0d- 
robiły lekcję itp, A nie brak na- 
wet poleceń najbardziej intym- 


„nych, jak np.: przypominamy o 0- 
,bowiązku ucatowania żony przed 
udaniem się do biura, Przypom- 
PE to ma w warunkach amery- 
kańskich swe znaczenie. Niejeden 
bowiem dżentelmen przegrat pro- 
ces rozwodowy i płacić musi wy- 
sokie alimenty tylko za to, że „był 
okru!ny w stosunku ga swojej ż0- 
ny“ i zapomniał ją pocalować 
przed wyjściem z domu lub po pa- 
wrocie z biura. 

Businessmeni amerykańscy wolą 
być ostrożni! 


kretarza, którego obowiązkiem by 
loby przypominać codziennie człon 
kom klubu o sprawach najłatwiej 
zapomnianych. Pomysl ten wpro- 
wadzono w czyn. Tak powstało 
jedno z naloryginalniejszych ame- 
rykańskich przedsiębiorstw  „re- 
minder service", którego obowiąz- 
klem jest przypominanie abanen- 
tom spraw najczęściej zapomina- 
nych. Codziennie rana lub pa po- 
ludniu o ustalonej godzinie w biu- 
rze abonenta biura rozlega się 
dzwonek telefonu: „pan zapom- 
niał przypominamy, mówi wdzię- 
czny głostk niew'eści, wyllczając 
wszystkie kłopotliwe sprawy, po- 
wierzone przez abonenta przedsię- 
biorstwu do zapamiętania. Z insty 
tucji o charakterze niemal prywat- 
nym, przeznaczonej z początku dla 
25 bus'nessmanów, członków eks. 
klnzywnego, plutokratycznego klu 
bu, biuro spraw zapomnianych 
rozrosło się w olbrzymie przedsię- 
biorstwo, liczące dziś kilka tysię* 
cv abonentów. Za opłatą 10 dola- 
rów miesięcznie klent ma prawa 
korzystać w całej pełni z ustuq 
b'ura. Da spraw nałczęściej powie 


Japonia wc 
dowóżców 


iaż zmiana 
w Chinach 


Na zdjęciu (na prawo) gen. His 


alchi Terauchi, dotychczasowy nar 


Na zdjęciu zameczek myśliwski w Jaworzynie, najnowsza rezy- 
dencja Prezydenta Rzeczypospoli tej. 


dzie uczekującego nań na Batty- | rzgnych biuru należą: wezwania 
su okrętu, wrócił straźniczym ku- | sadowe, ierm'nv wizyt lekarskich, 
trem do cell więzienia gdyńskiego. | P'atności podatków, proszone 0- 


czelny wódz wojsk japońskich w Chinach pólnocnych, który nie- 

dawno powrócił do Tokio, Oraz jeyo następca na stanowisku glów- 

nodowodzącega armlą japońską w Chinach pólnocnych, gen Sug:ya- 
| ma (na lewo). 


INDOCHINY -- 


KRAJ Z BAJKI 


przełożyła z niemieckiego 
HALINA PILICHOWSKA. 


agmen u dekawej kulążki po- 
dróżniczej, która p. t: Wielki Mur“ 
ulaża sig nakładem „Biblioteki 
Polskiej". 

Skojarzenie pojęć zawodzi. In- 
dochiny! Co sobie człek bezwied- 
nie wyobraża? Skwarne, najeżone 
niebezpieczeństwami, mnalaryczne 
ok.lice, moskity, choroby, żółto- 
licych mieszkańców, patrzących 
wilkiem na Europejczyka. To też 
podróżnego ogarnia wielkie zdu- 
mienie, gdy wysiada w Saigon na 
ląd i jedzie autem poprzez oeie- 
nione ulice, a na wysiawach do- 
strzegi „dern'era eri“ 
bu'warów i na ta 
nianych wygodne wyplatane me- 
belki. Wszystko to chyba już 
gdzieś było? Od razu czuje aię 
przybysz ogrommie swojsko. Gdzież 
się podziały npalne dni Czerwone- 
go Morza, hinduskie ulice o swoi- 
stym egzotycznym kolorycie, ma- 
lajscy tregarze z Singapore? Za 
jednym zamachem znajduje mię 
czlowiek znów ni stąd ni zowąd 
w Ermropie, we Francji, kelner 
przynosi kubeł z lodem, a przez 
ulice mkną szoferzy z Saigonu tak 
samy zawadiacka, jak ich paryscy 
koledzy. 

Człowiek jest „chez soi“, ale 
złudzenie nie trwa długo: gdy się 
bierze ze stolika paryską gazetę, 
to się widzi datę sprzed trzydzie- 
stu ani. 


.. 
a 

W kraju tym pierwotność i kul- 
tura, zdumiewająca się o siehie 
zazęhiają. W jakiej ba innej czę- 
Ści É a można po Śniadaniu za- 
grać w tenisa, później odbyć wy- 
rieczkę do puszczy, prawdziwej 
puazezy, z bagnami, dzikimi zwie- 
rzętami w nieprzehytych astępach, 
a wieczorem rozkoszować się do- 
skonsłym wykonaniem Masse- 
neta „Manon“? Puszcza jest b 


sko, ręką tylko sięgnąć, i przeci. |nym i zawiadowca slacji, Anna-lbanibnaów i palmami leży mały 
nające ją wielkie autostrady sẹ |m4a, który z dumą nosi czerwoną |staw, nad którego brzegami nno- 


Redaktor; JERZY CESARSKL 


równie wzorowe jak amerykań- 
sk „Highway'e*, Piękne drogi 
prowadzą również w głąb kraju. 

Tam gdzie ledno pale ryżowe 
leży tuż obok drugiego, poprzez 
monotunny ch,ńsk; krajobraz, któ 
ry się ciągnie od Saigonu aż do 
Hau - Keou. 

Ryż, nie tylko ryż! Jak daleko 
okiem sięgnąć, olbrzymie pola, 
poprzecinane malym: kanałami. 
Ryż musi być atale pad wodą i 
uprawa jego jest niesłychanie cię- 
żka; krępi, mali żółci kuliai są 
Annatnitami, jedynie oni mogą ta 
znieść. Nad glową piekące słońce, 
małaryczne wyziewy, moskily, no- 
gi aż po kolana w wodzie; dwa- 
naście godzin, czternaście godzin, 
piekielna harówka, za którą pł 
ca wynosi po 10 centavos dzien- 
nie. Wytrzymałość tej raay jest 
zdumiewająca. Posiłek ich składa 
się z garici ryżu, zuprawionego 
paru kraplami Nuoc-mam, anna- 
mickim sosem rybnym, z sypiają 
R podłodze w glinianych zie- 


miankach. Staje mi w pamięci 
kmlis, który mnie w ciągu trzech 
godzin obwoził pewnego razu w 
rikszy po okolicy Haiphong i prze 
był przy tym napewno ze 25 ki- 
lometrów. Gdym mu później pla- 
cił, to sapal i pot strumieniami 
apływał ma po ciele, ale ledwo 
schował zarobionego piastra, pod- 
biegł już da innego Europejczyka, 
aby mu zaofiarować usługi. 

Co pewien czas widzi się sta- 
da hawołów; indochiński eksport 
bawolich skór jest bardzo znacz- 
ny i bawół jest w tych stranach 
jedynym zwierzęciem domowym. 
Na każdym bawule siedzi mały 
Annamita, podczas gdy rodzice je- 
go pracują w polu. Przesuwają wię 
małe osudy, ski a chogich chat 
„wai“. Później pociąg przystaje 
przed białym budynkiem stacyj. 


caapkę z odznaką „Chemina de 
fer de IIndechine", salmtuje z 
szacunkiem maszynistę pociągu. 

Teraz przejeżdżamy przez Cua- 
Cam. „czerwoną rzekę”, nad któ- 
rej brzeg.em leży Hanoi. Długi 


Irzykilnmetrawy mos jest pod, 


względem techniki majstersziy:; 
kiem; warta się zastanowić nad 
tym, że most ten — pad kierun- 


szą się wieczorami miliardy świe- 
cących owadów; w wodzie prze- 
gląda się twarz księżyca i powie- 
trze przenycz odurzający aromat 
kwiatów; jest tu jak w czarodziej- 
skim ogrodzie. Gdziekolwiek 
człek rzuci okiem widzi pagody 
nawet w mieście, pomiędzy wiel- 
kim; domami handtowymi, w środ 
ku jeziura wznosi się pagoda, Pro 


kiem francuskich inżynierów — wadzi tam most i gdy zmierzch 
budowali wyłącznie Annamici. Pó ' zapada, to na wyspę ciągną tłumy, 
Źniej pociąg staje w najpiękniej. aby odprawić w pagodzie swe na- 
szym mieście Indochin. kożeństwo. 
” Jest to godzina, w której i Eu- 
Hanoi jest dużą, współczesną | ropujczycy ukazują się ha ali- 
stolicy, w europciskiei dzielnicy cach, idą na tenisa lub na „aperi 
człowiek się czuje zupełnie jak u uf* do którejń a wielkich ka- 


siebie w krajo. Szerokie, cieniste wiarń w Hanoi, które mają zgoła, 


ulice przecinają nię pod kątem odrębuy charskler Już zewnętrz- 
prostym i są tak czysie i staran- nie różnig aię od naszych kawiarń, 
nie utrzymane, jak w którymś z w których nie trudno o atak duez- 
prawinejanalnych większych miast |ności, a dym papierosów przezła- 
pruskich; a wille Europejczyków, 'nia światło dzienne. Indochłńsk'e 
położone przy tych ulicach, wy: | kawiarnie są rupe: otwarte i 
glądają jak małe zamki, tonące w |zaimują duże i przewiewne loka- 
ogrodach, których tropikalny prze |le. Przede wszystkim jednak dzi- 
pych jest tak wepaniały, iż sobie |wno wrażenie sprawia panująca 
tego pad naszą szerokością geo- tu intelektualaa zimosfera: dow- 
graficzną wręcz niepodobna wy- cipy, jakie tu padają są szczegól- 
obrazić. nie cięte, a opowiadania nieraz 
Ulice Hanoi zachowały jeszcze | znacznie bardziej skomplikowane, 
nazwy, pochodzące z annamickich niżby się tego można było spo- 
czasów królewskich. A więc jest; dziewać po stałecznych ludziach. 
tem droga „jedwabników“, „garn-| Biali, których wię tu spotyka, 
caray“, „złotników“. Ze względu |eq U wyłącznie dobrze neyluowa- 
«a wielkie skupienia ludzkie i|ni kupcy, oficerowie, urzędnicy. 
znaczną ruchliwość żółtej rasy |Godni by byli zazdrości, gdyby 
«ryglądają jak lndzkie mrowiska. |się w ich oczach nie czaił ów 
Dopiero po bliższym przyjrzenin |zdradziecki błysk, który się na 
„ię można dostrzec, iż awe mrowi- |całym świecie nazywa  „nostal- 
ska są doskonale zorganizowane. |gią". Urąga się Europie, gdy się 
Wystawienie na skraju drogi bran | tam żyje. Uhóstwiz się ją, znając 
saletek w kształcie wężów wcale |tylko ze słyszenia. Ach, zobaczyć 
== Jost dzielem przypadku. A nie- |jedną badaj ulicę, na której 
dbałe rozmieszczen.e na ulicy por- |wszyscy lndzie są biali, na której 
celanowych waz Jest również roz- |słyszy cię język, którym w młada- 
myćlne. Przychodzą klienci. Po- |ści mówiło się w domm, na której 
zorny bezład jest tylka nakazem nie zawsze usługują żółtalicy lu- 
zdrowej reklamy. Indzie ci znali |dzie, z niewolnicaymi twarzami, 
słowo „reklama“ lub przyaj-|gdzie można kupić gazetę, która 
mniej sens jego już wiedy, gdy nie nosi daty sprzed miesiąca! 
Mauthattan był jeszcze bezludną! Wzdychają. Mają posadę, dom 
Dan # dwudziestoma boyami, auto, 
włamy kort tenisowy. Dzień ro- 
boczy trwa tylko pięć godzin, mo- 
żna czytać, słuchać mnzyki, upra- 
wlać sporty, póki tylko starczy 


gg 
x 

Hanoi, jak wszystkie miasta w 

strefie podzwrotnikowej, ma też 

budzący podziw ogród botaniczny. 


Po środku, między krzewami |chęci. Za pracę awą otrzymuje 
się znacznie więcej pieniędzy, niż 


1 tamie strony, w Europie. Ale 


coby całtek dał za to, aby siedzieć 
teras na paryskich bulwarach. 

W takie mpalne dni wpadają 
ludzie na oryginalne pomysły. O- 
powiadają o tym komiczne dyk- 
teryjki, dykteryjki, kióre obiega- 
ją wszystkie domy Indachin od 
Saigonu pa Laokay. Żar słanecz- 
ny — nawet poprzez podzwrotni. 
kowe helmy dobiera się do móz- 
gów i faniazja działa znacznie ży- 
wiej, niż na chłodnym zachodzie 
Eurupy. 

A więc jest urzędnik podatko- 
wy, klóry własnym sumplem po- 
Jecił dzies: annamiekim skry- 
Dom przepisać stare książki po- 
datkowe z końca XIX stulecia i 
to h tylko dla swcjej „osobialej 
Albo rezydent, 


da- 


tydent w siako przygnębieria ni- 
szczy gramofon i radio i pragnął. 
by jedynie znów kiedyś zamienić 
dziesięć słów z rodakiem, który 


nie ma skośnych oczu, Nieopodal 
jego rezydencli będzie w tych 
I dniach przejeźdźała specjalna ka 
(misia geologiczna. Jak na jeden 
bodaj wieczór, Ściągnąć da siebie 
całą komisję białych ludzi, mó- 
wiących po francusku? Po krót. 
kim namyle telefonuje do gene- 
|ralnego gubernatora, że w okoli- 
[cy wpadł ogromny melearyt, wo- 
bec czego prosi o przysłanie ko- 
misji, Rezydent idzie spać i gdy 
jsię nazajutrz budzi — zupełnie 
| przytomny — to przypomina so- 
ES jakiego w zamraczeniu naro- 
bił bigosm. Gdy się ten fortel 
wyda, to straci niechybnie posa- 
idẹ i karierę disbli wezmą. | 
krótkim namyśle telefonuje: „Me- 
teoryt zniknął, komisja zbytecz- 
w 


.. 
” 

Odkąd turystyka stała się mię- 
daynurndowym kwiinęcym prze- 
mysłem i nawet w pnszczy spoty- 
ka się przewodników i sprzedaw- 
ców pamiątek — nie ma jnż na 
świecie oudów. Świat stał się zbio- 
rem „osobliwości”, adrzarowany, 
efotografowany i sfilmowany. Nie- 
licne dziwy, klóre jeszcze ist- 
nieją, trzymają ludzie wtajemni- 
czeni w ściełym sekrecie. To m- 
dzież nieujęty jeszcze w Indochi- 
nach w anglosaskie karby ruch 


cudzoziemców jes powodem, ih 
owd Angkoru nie zyskał jeszcze 
właściwego rozgłosu. 

Angkor jest cudem, chacież 
wiele wypraw dookoła świata po- 
mije go w podróży. Angkor jest 
wielkim szczęście dającym om- 
dem. 

Ta martwe miasto żyje. Brzmi 
to niedorzecznie. Potężne kamien- 
ne miaslo, przed tysiącleciami 
zbudowane wśród puszczy, mia- 
ato, które opuścili jego mieszkań- 
cy i które dziś jest puste i mar- 
twe, którego początki giną w po- 
mroce dziejów I kióre mima tn 
żyje. Potężne mury, pałace i świą” 
tynie, kamienne potwory na da- 
chach — wszystko to żyje. Wid. 
mowy nastrój ogarnia człowieka, 
gdy nocą sam idzie ciemnymi m- 
licami Angkoru i upiornie blade 


w  parnych  podzwrotnikowych 
strefach ówialło księżyca uwy- 
datnia wyraźnie zarysy kamien- 


nych figur. Nastrój zaiste wyma- 
rzany dla ludzi, którzy się chcą 
nauczyć strachu. 

Słychać najlżejszy bodaj sze- 
lest, panuje absoluina ciaza. Ze- 
milkły nawet nocne rozhowory 
puszczy, kumkanie ish na ha- 
gnach pohukiwanie  xwierzęt. 
Przed wzniosłym majestatem u- 
marłego miasta korzy się nawet 
natwa. Ciemna i ciasna wznosi 
ku niebu świątynia króla Sm 
awarman. I te szerokie ulice — 
wysnarłe, pnzle i hezłudne — mo- 
że dziś jeszcze wieczorem peta” 
były Indzi? To właśnie w Ang- 
korze podnieca: umarłe miasto, 
jak pdyby żyje. lunzie, którzy tm 
rreszksją, jak gdyby dopiero ea 
udal: się na spoczynek, a może 
wczuruj szalała tn okropna epi- 
dem:a. wszyscy co jednego wy: 
marli i tylko miasto nadal żyje? 

Nrey w Angkorze nie zapomni 
nikt, kto ją kiedykolwiek prze- 
ył Noc w zaczarowanym mie- 
ście w sercu puszczy. Angkor nie 
uależy do „osobliwości“, można 
jednak w wygadnych autobnaach 
urządzać tam w Saigonn wyciecz- 
ki Co raz więcej turystów zwie- 
dza Angkor. To umarłe miasto, 
które żyje, jest jednym z niewie- 
lu cudów w naszych z cudów wy» 
zutych czesach. 
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